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Stara redakoyi: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 
otwerte od godz. 10 rano do godz. t w południe. 
Biura administracył: ul. Kopernika I. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano de godz, ? 
wieczorem bez przerwy, 
Przedpłata ne „(łazetę Narodowa“ wynosi 


we Lwawie : na prowincył | sa granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 kor. 50 
półrocznie 12 „ 16 „, ~, 2 . = 


Za zmiarę adresu dopłaca się 40 hai. 

Wraz 2 „Tygodnikiem mód i powięśoi* lur 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne” i 12 to. 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 n. 

z na rrowineyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. mies'ecznie. 


Studya do reformy administracji. 


„Studya nad reformą wewnętrznej admi- 
nistracyi*, rozdane posłom do rady państwa w 
dniu jej odroczenia, dotąd w publicystyce zwłaszcza 
lwowskiej bardzo tylko pobieżnie omówione 
zostały. 

Jednak sprawa ta nie może być uważaną 
Jako nieaktualna, przeciwnie, mimo, że kierownik 
rządu, które te studya przedłożył, ustąpił ze swe- 
go stanowiska i że wprowadzenie w życie na- | 
kreślonego w nich programu wymaga licznych 
prac prawodawczych tak w sejmach krajowych, | 


1905. 


Rok XLV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


l trznej często chwiejna, a przedmiotowość orga- 
nów autonomicznych bywa nieraz na ciężką wy- 
stawiana próbę. 


e) Stosunek administracyi państwowej do 
autonomicznej nie jest dla ludności dość jasno 
oznaczony. 


f) Administracya 
sobie obcemi. 


j„Załatwianie spraw policyjno-karnych cier- 
| pi e 


iką ilość rozrzuconych postanowień, nie 

dających się objąć nawet oku męża fachowego, 

gdy przeciwnie normy procesowe są wprost nie- 
wystarczające. 

h) Administracya finansowa autonomiczna 

potrzebuje reformy. Ciała autonomiczne nie mo- 

gą sprostać swoim zadaniom za pomocą środ- 


jak w radzie państwa, dla dokonania których | 
dzisiejsze poiożenie parlamentarne jeszcze odpo- 
wiedniem nie jest, jest ona bardzo aktualną, 
ponieważ dlu dalszego jej wypracowania utwo-, 
rzono osobny departament w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, co zdaje się wskazywać, że rząd | 
poważnie zamyśla do przeprowadzenia tej refor- 
my przystąp ć. Program reformy sięga bardzo 
głęboko, a wprowadzony w życie, sprawa Jziłby 
bardzo donosne zmiany w ustroju polityczuym. 
Sądzę przeto. że obznajomienie się ogółu z tre-| 
ścią projektu jest niezbędnem, a omówienie jego: 
j krytyka spokojna i nieuprzedzona bardzo pożą-. 
daną: pozwolę sobie zatem skreślić (oczywiście 
w znacznem skróceniu, bo elaborat bardzo ob 
szerny) treść studyów nad reformą wewnętrznej, 


ków, którymi rozporządzają, a wszelka racyo- 
nalna polityka podatkowa utrudniona przez wza- 
jemne wkraczanie w swoje dziedziny systemów 
podatkowych, autonomicznych i państwowych. 
Sposób zarzadzania finansami w niektórych *cia- 
łach autonomicznych pozostawia wiele do życze- 
nia, a dozór autonomiczny nad nim jest niedo- 


| stateczny. 


Jakoprzyczyny powyżej przy: 
toczonych braków naprowadza autor 
stadyów między innemi następujące: 

pierwszym rzędzie stosunek prawodaw- 
stwa państwowego do krajowego: granice, dzie- 
lące dziedziny, przeznaczone jednemu i drugiemu 
prawodawstwu, są niejasne, a zasady kompeten- 
cyi merytorycznie nie wystarczające. 


adininistracyi, a następnie dodać kilka uwag, 
które po przesludyowaniu projektu mi się na- 
suwają. 

Wielką zaletą elaboratu rządowego jest 
otwartość. z jaką przedstawia wady i niedosta- 
teczności istniejącej teraz administracyi a wprost 
mistrzowską ręką opisaną jest zawiłość i nie- 
jasność obowiązujących ustaw i rozporządzeń, 


często ze sobą sprzecznych, o wiele zbyt licznych, ż 


pochodzących z najrozmaitszych czasów, a do- 
tąd w jednolitą całość nie ujętych, tudzież z wad 
tych pochodząca niemożnoś należytego ozna 

czenia granie kompetencyi poszczególnych władz. 
|. Na wstępie przyznaje autor studyów, że 
niezadowolenie z wyników pracy  teraźniejszej | 
administracyi jest usprawiedliwione i jest czemś 
więcej niż objawem zwykłego pessyrnizmu, da- 
ieJ zaznacza, że na razie ograniczyć się chce 
jedynie do reformy w tej dziedzinie, która po 

wierzoną jest politycznym i autonomicznym wła- 
dzom. Po za ramami elaboratu pozosiąną przeto 
sprawy, należące do adininistracy! sądówcj, Woj- 
skowej i spraw zagranicznych, odnoszące się do 


rm Administracyi dóbr państwowych i regalij, za- 


) 


rządu poczt i telegrafów, monopolów państwo- 
wych itp., wreszcie spraw powierzonych admi- 
nistracyi finansowej, o ile te ostatnie nie stoją w 
bezpośrednim związku z administracyą poli- 
tyczną. 

Jako główne wady istniejącego u- 
stroju przytoczone są następujące : 

a) Wiele zadań administracyjnych nie by- 
wa spełnianych wcale albo też w mierze zupeł- 
nie niewystarczającej, między innemi sprawy 
zdrowotne, staranie o chorych umysłowo, poli 
cya targowa, 
sowej pracy, sprawy drogowe td. 

b) Wiele przepisów nie wykonuje się wcale 
albo w sposób nieodpowiedni; energiczne ich 
sprawowanie poczytywane bywa przez ludność 
za ciężką niesprawiedliwość, n. p. przepisy bu- 
dowlane dla wsi. 

c) Niedostateczność pomocy prawnej w 
dziedzinie prawa publicznego. spowodowane skom- 
plikowanym ustrojem naszych publicznych urzą- 
dzeń 
rodzaju. 


di Wyrokowanie naszych ` władz polity- : 
nie jest bez zarzutu, : 


cznych i autonomicznych 
judykatura w dziedzinie 


administracyj wewnę- gmina w sprawach poruczonego zakresu działa- 
| swoje odebrać; byli winni nawet w strachu, ale 
gdy słowa nie rzekł, poraźnieli i nawet po pewnym 
Marya Rodziewiczówna. czasie poszeptywali z sobą, że albo ich się boi. 
A © albo głupi jest. I tak się zostało. 
A Jan ze świata przyniósł z sobą trochę 
Kamienie. grosza i jakąś nie tutejszą ochotę i siłę. | zaraz 
jął się do tych kamieni. Uprzątnał je z podwórza 
(Bajka) i z gumna i uczynił z nich sobie chatę: uprzą- 
j tał je z pola i z łąki, siał, zbierał, kosił i boga- 
Nie było na świecie kamienistszej drogi. niż | cił się. 
ta, która wiodła z Wol uo Wólki. Czart chyba Ludzie go znienawidzili z zawiści i ze 
tyle kamieni nasypał na utrapienie ludzkie. A nie-| wstydu. Nazwali chciwcem i skąpcem, posądzali 


tyłko droga wśród pól, lecz 1 pole i łąka i wiej- 
skie ogrody i pastwisko najeżone było kamie- 
niami. Były drobne i duże, gładkie i ostre, były 
takie, co łamią lemiesze 1 takie, cv  szczerbią 
kosy i takie, co kaleczą bose stopy i takie, któ- 
rymi się w kłótni kamienuje słabszego, a wszyst- 
kie były przekłęte po tysiąc razy. 

Przeklęte były, za jałowość ziemi, w którą 
rzucone ziarno obumierało pod ich ciężarem, 
przekięte za poniszczone przez nie koła i narzę 
dzia, za pokrwawione na nich stopy i okula- 
wione bydlęta: mieszkaniec każdy Woli i Wólki, 
gdy mówić zaczynał, już umiał kląć kamienie 
i klął je aż do śmierci. Klął, narzekał, cierpiał, 
ale ich nie uprzątał. Ktoby tej klęsce poradził? 
— gdzie je podziać ? 

, Nie miał na to nikt ani czasu, ani ochoty, 
ani sposobu — nad siły to było gromady. (Gdyby 
za nie płacono, toby się kto połakomił na zysk; 
gdyby za to kto nagrodę obiecał, toby inny 
może na to się ułasił - ale wszysey tylko na- 
rzekali, klęh i cierpieli i tak trwało. Pole i łąka 
coraz mniej rodziły. podróżni omijali Wolę 
i Wólkę; naród ubożał, drobniał, smętniał — 
i tak trwało. 

Aż się trafił z Wólezan jeden — inny. Jan 
się zwał, a Sokół po ojcaeh. Silny się udał — 
na głód i nędzę cierpliwości nie miał, wyrost- 
kiem od tych kamienistych pól uciekł kędyś w 
Świat i lat dziesiątek wieści o nim nie było. Gdy 
wrócił, to znalazł te same kamienie, te same 
markotne, nędzne twarze, tylko nie zastał w 
chacie Ojca, ni dobytku, ni sprzętu. Ojciec umarł, 
a co po nim zostało, rozgrabili swojacy, krewni 
1 przyjaciele — jako zwyczaj jest. Mógł Jan po 
sądach chodzić, prawa i sprawiedliwości szukać, 


dalej brak zakładów dla przymu- ` 


i powolnością w załaiwianiu spraw tego : 


Przyczyny licznych braków administracyi 

należy szukać w prawodawstwie, które cierpi na 
nadmiar postanowień. Zycie obywateli bywa re- 
gulowanem w najrozmaitszym kierunku, bywają 
oni uważani jako istoty małoletnie, powierzone 
pieczy urzędów, które atoli niezdolne są do speł- 
nienia tego zadania. 
Przepisy usiawowe niejednokrotnie nie by- 
wają wcale wykonywane, albo wykonują się w 
sposób dowolny Prawodawstwo nasze przetkane 
jest skomplikowanym systemem zarządzeń pre- 
wencyjnych i represyjnych, nie uwzględnia ono 
wielkich różnic poziomu kulturnego, ani ież lo- 
kalnych stosunków, a dzieje się to nawet w 
obrębie prawodawstwa  poszezególnych krajów. 
które zmuszone są ustawy swoje wypracowywać 
podług jednostajnego wzoru. 

Głównej jednak przyczyny, zdaniem autora 
studyów, wszystkich niedostatków, panujących w 
dziedzinie wewnętrznej administracyi szukać należy 
w uiedustatecznym  rożdziale 4udań udministra- 
cyjnych. Ciała autonomiczne nie są w możności 
zadosyćuczynienia wszystkim zadaniom im przy- 
dzielonym, przepisy ustawodawcze zawierają braki 
pod względem przydzielenia poszczególnych dzie- 
dzin publicznej użyteczności. Niejedno zadanie 
nałożono na kraje, a państwu nie dano możności 
zmusić kraje do ich spełnienia. Ten sposób roz- 
działu ma jeszcze tą ujemną stronę, że wszelkie 
urządzenia publicznej użyteczności pozostawiono 
organom autonomicznym. gdy działalność władz 
państwowych ograniczono do zaspokajania po- 
trzeb państwowych, czego następstwem jest brak 
zaufania ludności do władz państwowych, a ze 
strony władz brak zrozumienia potrzeb tej lu- 
dności 

Wogóle jest system podwójnej administra- 
tyl: państwowej i autonomicznej wprost błęd- 
'mym — powiada autor studyów powoduje 
ekonomicznie wadliwy rozdział sił, sprowadza 
zamęt prawny i kolizyę w nadzorze niższych 
organów autonomicznych przez dwa czynniki. 
Do tego przyłącza się niejasność w rozgranicze- 
niu sfer działalności organów państwowych i au- 
tonomicznych. Zawarte w usiawach gminnych 
rozróżn enie między własnym a poruczonym za- 
kresem działania gmin jest praktycznie i teore- 
tycznie nieodpowiednie; teoretycznie podlega 


o cezary. On też z tej ciągłej zabiegliwości i pra- 
cy stał się milczący i zatroskany, pogardzał pro 
żniakiem i ubogim, nieużyty był, sobą tylko, swą 
pracą i dobrem zajęty. 

.  Zdało się, jakby z tej masy kamieni, które 
ściągnął, część mu duszę przywaliła i gniotła. 
Taką dostał szarą i twardą twarz, takie zimne 
oczy, takie milczące, zaciśnięte usta. Nikt jemu 
i on nikomu nie dał nigdy dobrego słowa. I tak 
trwało. 

Jednej późnej, błotnej i zimnej jesieni wra 
cał Jan z iarmarku do domu. Jechał powoli, bo 
w rozmiękłej ziemi wyszuzerzyły się wszystkie 
drożne kamienie i trzęsły wozem okrutnie. I Jan. 
choć trzos miał pełen na sobie, klął w duchu 
i tę ziemię i tych ludzi — a wszytko za owe 
kamienie. 

Aż oto, gdy mijał figurę u rozstaju, wstała 
z głazu, który tam leżał, kobieta i zawołała na 
niego: 

—  (aospodarzu dobry, podwieźcie mnie 
krzynę! 

Chciał minąć obojętnie, ale spojrzał na nią 
i tak mu się jakoś litościwie zrobiło w duszy, 
że stanął. 

Kobieta lekko skoczyła na wasąg i ruszyli. 

Konie parsknęły wesoło, zastrzygły uszami, 
a wreszcie zarżał prawy kasztanek, jakby na 


ochotę, choć błota miał w kolana, a wyboje bez- 


denne. 

Jan się obejrzał na kobietę; uczuł chęć do 
rozmowy. 

— Z daleka wy? Nie tutejsza ? 

— Z dalekiej dali idę. Miejsca 
szukam. 

— Toście w złą stronę zaszli. Tu wam 


sobie 


polityczna a ludność są | 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „łazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstoin © 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Sailerstadte 3, A. Oppelik Qrūnangergasse i3, M. Du- 
kos Naanf: Max. Augenfeld & Emerich Lessner I 
W „iizeiie nr. 9, Sehallek Wolizeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstraase 33, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Bndapeszoie: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we Frankfuroie n. M.: Hasa- 
senstein & Vogler i G. Daube $ Comp.; w Paryżu: 
'. Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGLOSZEN : Ogłoszenia zwy 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz droouy:u drusiem 
lub jegn miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. QGłesy publiozności z. 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal od wyraau. 


Numor kosztuje 8 b., na prowincyi 10 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


nia urzędom państwowym, w praktyce nawet | madzeniach po niemiecku. Polacy domagają SiĘ część rezolucyi (izba pochwala oświadczenie 
w gminach, nie posiadających statutu własnego, jedynie równouprawnienia wobec praw i utrzy- rządu) uzyskała nawet tylko większość sześciu 


nie łatwo naczelnika do spełnienia tego obo- 
wiązku zmusić. Sprawa ta sto jeszcze gorzej 
w gminach posiadających własny statut, w któ- 
rych radcy magistraccy formalnie, ale nie fakty- 
cznie, podlegają państwowym władzom i z cza- 
sem stali się zupełnie niezawisłymi czynnikami. 

Nie lepiej przedstawiają się te stosunki 
w dziedzinie własnego zakresu działania, nie ma 
tu wcale sposobu zaradzenia w wypadkach nie- 


rozwiązywania opornych korporacyj nie wystar 
cza, gdyż nowe wybory żadnej zmiany nie wpro- 
wadzają. 

Samorząd gminny rozwinął się więc samo- 
dzielnie, bez wpływu władz państwowych, a je- 
żeli nie zawsze odpowiada, pochodzi to z we- 
wnętrznych braków własnej organizacyi Gminy 


są przeważnie organizmami zbyt słabymi, aby 
mogły znosić nałożone na nie ciężary admini- | 


stracyjne — drugim błędem jest brak bezstron- 
ności, a przyczyną jego ta okoliczność, Że we 
wszystkich instancyach administracya i sądowni - 
ctwo administracyjne połączone są w jednym 
ręku. Do tego przyłącza się niedostateczny nad- 
zór; o ile to dotyczy państwa, już wyżej omó- 
wiono przyczyny — w stosunku do władz auto 
nomicznych będzie rzecz później omówioną. 
Rady powiatowe mogły były stać się wa- 
żnym czynnikiem organizacyi administracyjnej, 
jednak zaprowadzone tylko w trzech krajach, 
nie uzyskały spodziewanego znaczenia; przyczyna 
w nieodpowiedn'ch przepisach o składzie tych 
ciał podług grup interesów, niejasne określenie 
zakresu działania 1 brak dostatecznego nadzoru; 
tam, gdzie radom powiatowym powierzono nad 
zór nad gminami. nie okazały się, zdaniem au- 
tora studyów, w wykonaniu tego nadzoru odpo- 
wiedniemi. Twierdzi on dalej, że najwyższemu 
czynnikowi autonomicznej administracyi: wy- 
działowi krajowemu zbawienna czynność z góry 
utrudnioną została. Wydział krajowy wyszedłszy 
z ciała wybitnie politycznego, 


porządzn środkami wykonawczymi. 


nia przeciwieństw politycznych. 


wykonywania wydanych rozporządzeń, a prawo ' 


'znanie (!) ks. Jażdżewskiego, że- wszechpolska na masoneryę zginął, i 


mania swej narodowości w myśl danych im przy-' 
rzeczeń. Tymczasem właśnie wbrew tym przyrze- 


'czeniom zniesiono nawet naukę religii w języku 


polskim. Polacy, patrząc na tysiącletnią swą hi-: 
storyę, z goryczą myślą o upadku swego państwa. 
Państwo pruskie nie powinno zwalczać wzniosłej : 
idei niepodległości ojczyzny, chyba tylko gdyby to: 


prowadziło do gwałtów i niebezpieczeństwa roz-| 


ruchów. Prezydent ministrów ma wprawdzie za- 
wsze piękne słówka dla Polaków, cóż, kiedy za 
niemi nie idzie wykonanie. | tak np. dnia 24 


'styveznia 1900 powiedział w parlamencie, że stoi 


ponad stronnictwami i pragnie jedynie dobra; 
ojczyzny, ale czyż z tem dobrem ojczyzny da się 
pogodzić nagonka hakatystyczna na Polaków i 
jej popieranie. Jak Polacy mogą żyć w zgodzie 
z ludźmi, którzy na swym sztandarz” wypisali 
zagładę polskości ? 

Zapytajmy zresztą, czy pan prezydent mi- 
nistrów potrafił zaprowadzić swoje zasady w 
administracyi wewnętrznej 1 sądownictwie. 
czyż to się dziwnem nie wydaje, jeżeli monar- 
cha wygłosi jakąś zasadę, a ministrowie jej nie! 
wykonują. Wszakże monarcha celem uspokojenia 
ludności polskiej oświadezył. że nasze właściwo- | 
ści narodowe, tradycyjne i zwyczajowe znajdą 
poszanowanie, a jakże pogodzić z tem praktykę 
ministerstwa spraw wewnętrznych co do zmie- 
niania polskich nazw miejscowości na niemieckie 
Wszakże polskie nazwy mają znacznie histo- 
ryczne. Jakżeż dalej pogodzić z temi zasadami 
osadnictwo niemieckie na naszej ziemi. Żąda się ' 
od nas posłuszeństwa, ale w obec niesprawiedli- | 
wości nie może być mowy o żŻadnem posłu-, 
szeństwie. | 

Minister spraw wewnętrznych Hammer-| 
stein oświadczył w kwestyi polskiej, że trwa! 
w dotychczasowem pojmowaniu pohtvki pruskiej 
w obec obywateli polskich  Cennem jest przy- 


agitacya nurtuje wśród ludności polskiej, po- 


C , l ma obowiązek przedni bowiem mowcy zawsze się tego wypie 
działać jako bezstronny urząd, przytem nie 'roz- | rali. Nie chcemy zgnieść mówiących po polsku 
l | Wydziały | naszych współobywateli, ale żądamy. aby byli 
krajowe zdziałały bardzo wiele w kierunku za- | Prusakami tak, jak my 
spokojenia potrzeb kulturnych, natomiast dzia- | abyśmy uznali dążności do niepodległości pol- 
łalność ich jako regularnej instancyi podlegała | skiej, o ile tylko mie prowadzą one do rozru- | czenki, sięgających na 200 kilometrow na zacho- 
niejednokrotnie zarzutom, a to skutkiem zaostrze | chów i gwałtów, ale my i na przyszłość musimy  dnią flankę Japończykow i jej tyły aż do morza. 


Ks Jażdżewski żądał, 


występować przeciw tym marzeniom. Mowca po- 


Studya te odnoszą się tylko do dziedziny | przedni chyba nie zaprzeczy, że odbudowanie. 


gmin, powiatów i krajów, nie uwzględniają zatem | Polski jest możliwe tylko przez rozbicie państwa, 
n. p. obszarów - dwasśkict æ na każdy Sposo} 'pruskiego-i rzeszy niemieckiej, a więc my mu- 
wielka rozmaitość autonomicznych zespoleń i kon- | simy stawiać wyżej interes nasz, aniżeli interes 


MICHAŁ GARAPICH 


poseł na sejm i do rady państwa. 


Z sejmu pruskiego. 
„Dyskusya polska“. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskie- conajmniej większość 25 głosów otrzyma. | zda- nierzy japońskich. Straciliśmy 3 


go przemawiał ks. Jaźdżewski. 


l 


| W mowie walo 
swej — według telegraficzneso sprawozdania — ; miętnie mowie jego przyklaskiwała. O godz. 
zaznaczył, że chociaż niewątpliwie w izbie prus- : powszechnie sądzono. że Combes bodaj na chwilę. 


Z Paryża. 


Pamiętne sobotnie posiedzenie francuskiej | 
izby posłów trwało jedenaście godzin od g. 2 
popoł do g. I po północy. Dzień przedtem o 

świadczył Combes, Że nadal pozostanie, jeżeli 


że kiedy cała lewica na | 
me 
| 


Się, Wygra, 


głosów (287 przeciw 281). Natomiast druga jej 
część (programu rządu) 380 głosami przeciw 55 
uchwaloną została, czem przeciwnicy gabinetu 
okazali, że są za programem rządowym, ale nie 
za gabinetem. W końcu cała rezolucya tylko 
większością dziesięciu głosów (289 przeciw 279) 
przyjęta została. 

Prezydent Loubet wyjechał na pogrzeb mat- 
ki swojej i gabinet (Combesa dopiero po jego 
powrocie mógł się podac do dymisvi, co dzistaj 
ma nastąpić. Brisson, który się wzbrania przy- 
jąć misyę utworzenia nowego gabinetu, nakłaniał 
Combesa, aby nie rezygnował, ale naprożno Co 
dalej nastąpi, niewiadoma. Największą szansę 
miałby Rouvier; Loubet byłby za gabinetem 
Poincare, ale «chodzi o rozdział Koscioła od 
państwa. za którym Rouvier nie jest. a Poincare 
wręcz nie jest przeciwny. Clemenceau, o którym 
także mówią, jest za tym rozdziałem, ale w 
czasie późniejszym. 

Komicznym jest minister marynarki Pelle- 
tan, który zapewnia: „Spodziewam się. ża na- 
dal pozostaniemy i przeciwnikom naszym jeszcze 


| niejeden twardy orzech do zgryzienia podamy“. 


Jakikolwiek nowy gabinet przyjdzie jednak do 
steru, blok się obawia dalszego ciągu rewelacyj 
o donosicielstwie, które głównie upadek  abinetu 
Combesa sprowadziły, jak to już w sobotę Jaures 
przewidywał: „Nacyonaliści i klerykulh posiadaja 
jeszcze całą skrzynię wvkradzienych masonom 
dokumentów: przy kazdej sposolmasei będą kno- 
pla po kropli w:siępywali z temi listami, jak 
właśnie z ogłoszeniem listu jenęsała Peine u- 
czynili”. 

Jakoż odzywają się ze sfer ateuszowskich 
głosy. że Combes wróci do steru: rozdział Ko- 
ścioła od państwa musi byv przeprowadzony, a 
dokonać tego zdoła Camlies, chochy z innvm 
składem gabinetu. Ale masonervą urósł tombes, 
nic się już we Francyi 
nie utrzyma, co z masoneryą pOkumane. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


O nadzwyczaj śmiałych podjazdach Misz- 


otrzymujemy dopiero dzisiaj raport rosyjski, da- 
leko chudszy od raportów janońskich. Jen. Kuro- 
patkin telegrafuje : 

„Otrzymałem dwa raporty o ofenzywie na- 
szej kawaleryi pod wodzą jenerała  Miszczenki. 
Dma 10 bm. pół szwadronu jazdy zniosło półto- 
ra kompanii japońskiej pieshoty 1 zniszczyło 
część linii kolejowej, wskutek czego rozbiły się 
dwie lokomotywy japońskie. D. 11 bm obsadzo- 


|no Niuczwang Japońska załoga, złoż ua z kom- 


panii piechoty i 2 szwadronów jazdy, utrzymywała 
ogień, poczem cofnęła się. opuszczając miasto. 
Przez te dwa dni zdoluliśmv 500 wozów z za- 
pasami i wzięlsmy do niewoli oficera i 14 żoł- 
oficerów i 15 
żołmierzy zabitych, 10 oficerów i 49 żołnierzy 
ranionych. Dnia 12 bm. uszkodził patrol tor ko- 
lejowv koło Fsaitse, w oddaleniu 6 wiorst od In- 


kiej nigdy nie przyjdzie do porozumienia w kwe- ponownie sobie zjednał duchy chwiejne. tidy je- ; kou. Popołudniu zbliżył się do Inkou silny od- 


styi polskiej, jednakże trzeba 


ją tutaj poru |dnak żądane przez opozycvę proste bez umoty 


dział japoński. który obsadził dworzec kolejowy 


szać. Jeden z mowców narodowo-liberalnych za- | wowania przejście do porządku dziennego tylko wię-'i otworzył ogień karabinowy 1 działowy Zni- 


pewniał, że Niemcy nie chcą Polaków wynarodo- 
wić. Bardzo to możliwe. jednakże fakta z poli- 
tyki rządowej wykazują jawnie taką dążność. 
Dla przykładu odczytał ks. Jaźdżewski roz- 
iporządzenie rządowe do nauczycieli ludowych, 
w którem powiedziano, że używanie języka pol- 
skiego w stosunkach rodzinnych nie da się po- 
i godzic z duchem szkolnictwa ludowego w pań- 
| stwie pruskiem. Ludności polskiej nigdy się nie 
| powiedzie zniemczyć zupełnie i dlatego okrucień- 


kurencya sprawia, Że administracya pojedynczą ' Polski. 
być nie może. pO 


stwem jest żądać od niej ażeby mówiła na zgro- 


chleba nikt nie da, bo sami nie mają. Ot, na- 
hodowali kamieni; nic 
hultajów. 
Niebożęta biedne! Twardy mają żywot 
odparła litościwie kobieta. Przecie i ka- 
mienie miłować można. 


A toć miłują, miłują, chowają i sza 
nują. Zadnego nie uprzątną ! — zaśmiał się gorzko 
Jan — chyba ukamienować brata, to ruszą ka- 


mień z miejsca. 
— Wam to Bóg szczęścił ! 
— Pewno, że i Bog, alem się na Opatrz- 


| 


i 


i chee — boé ją gospodarz przywiózł 


ność nie oglądał, tylkom ręce -zakasał i robił. Ho, 


ho! żeby wszyscy tak robili, toby mieli, ale oni 
wolą kamienie gryść a próżnować, a ze mnie 
drwić, albo mi dokuczać. Takci i mają, gałgany. 
jako są warci! 

— Trza wam było ich uczyć, 
pomagać! 


namawiać, 


— Aha, pewnie, a za co? Że mi ojco-' 


wiznę rozgrabili i pokradli! Jako warci. takci 
mają. 

— Sprawiedliwie. Jak kto dla siebie robi, 
to wedle tego i ma —- westchnęła kobieta. 

Milczeli chwilę, aż Jana snadź myśl jakaś 
trapi i rzecze: 

— Tak mi się coś zdaje, jakbym ja was 
już widział n egdyś i głos mi się zda podobny. 

— Dobrą pamięć macie. Lat dziesiątek te- 
mu, tośmy się spotkali na tejże drodze, jakeście 
z obczyzny do dom wracali. Szliśmy wpodle aż 
do wsi i gadali z sobą Chcieliście mnie ugościć 
w chacie, ale zaraz u karczmy ludzie wam po- 
wiedzieli, że ojciec umarł, dobytek zmarniał, 
więceście manie nie prosili 
się. Dobrą pamięć macie! 

— A wyście też jednaka — jakby to wczo- 
raj było. 

— Aha, ja zawsze jednaka! -— powtórzyła 
wesoło kobieta. 

Wóz skręcił w zagrodę dostatnią, w bramę 
zamczystą, w podwórze gładko wybrukowane 
i stanął przed murowaną chatą. Czeladź wy 
biegła konie wyprzęgać. Weszli do izby. Jan 
zaraz parobka za jakąś opieszałość zestrofował, 
dziewkę do roboty napędził i żony jął rozpyty- 
wać o zajęcie dzienne, o pracę, o dochody, o 
bydło. 


więcej i rozstaliśmy | 


kszością 14 gł. odrzucono, okazało się, że prze- | 
silenie gabinetowe jest nieuchronne, jakoż Com | 
bes i reszta ministrów poufnie oświadczyli swoim | 
zwolennikom, że postanowili podać się do dy 
misyi. 

Do godz. 1 w nocy odbywały się dalsze 
głosowania imienne, w których większość rzą-| 
dowa jeszcze bardziej zeszczuplała. | ierwszeń- | 
stwo dla rezolucyi Bienvenu-Mart'n Jaures. na | 


szczyliśmy dworzec, poczem uważaliśmy za sto- 
sowne cofnąć się. 

Ze takie podjazdy cofają się, to rzec natu- 
ralna, bo celem ich nie była bitwa. tylko niepo- 


. kojenie, zamie:zanie nieprzyjaciela. Słynni z ostro- 


żności aż zbyiecznej Japonczvcv nie dopilnowali 
się jednak w punkcie bardzo drażliwym. O lem 
zaś, aby takie podjazdy przeszkodzić mogły do- 
wozowi ciężkich dział japońskich z | ortu Artura 


którą Combes się zgodził, uzyskało tylko więk 


i nadciągnięciu kerpusu jen. Nogi nad rzekę 


szość ośmiu głosów (289 przeciw 281)1 pierwsza Szaho, mowy wcale niema, jak też podobna 


Zona, zapracowana, zmęczona, a niespo- 


tu więcej niema u tych | kojna, czy rad będzie sprawom domowym, czy 


nie mało zrobione, odpowiadała zalękła, służba 
milezała, dzieci pairzały mu w oczy pokornie a 
trwożnie. 

Kobieta podróżna u progu na ławie po-' 
kornie usiadła i rozglądała się po izbie i lu. 
dziach. 

Nikt nie śmiał spytać, ktoby była, czego 
Patrzali 
tylko na nią ciekawie. Oczy miała modre 1 sto- 
dkie i wesołe i twarz jako jakie kwiecie cudne 
i szła od niej jakaś lubość i rozradowanie, jako 
od rozkwitłej na wiosnę czeremszyny. Dzieci 
wiepiły w nią oczy a ona na nie skimęła i jako 
słowo rzec, tak już przy niej były i na kolana 
się wgramoliłv i do piersi przypadły, śmiejąc się 
i świergocąc. A za dziećmi i matka podeszła 
i poczęły z sobą coś szeptać. Dziewka, ' która 
przędła, opuściła wrzeciono i słuchała owych 
głosów i śmiała się, a parobek, który wszedł 
właśnie, konie oprzątnąwszy, dorzucił drew w ko 
min i rzekł: 

-—  Ogrzejcie się. Narąbię dla was cały 
sążeń ! 

Jan na nic nie zważał. 
pieniądze z trzosa i rachował | 

A wiem drzwi skrzypnęły i wszedł sąsiad. 
Popatrzał na białe srebro i westchnął. a pozdro 
wiwszy. zagaił: 

-— Wiecie, Janie, podatki zbierają. | 

Wiem, co mi za kłopot! Na swoje mam. 

— Wiadomo i więcej macie. Pożyczeie mi, 
a to ostarnią krowę zabiorą 

- A tyś mi pomagał kamienie zbierać? 

— Na swojem zbieraliście ! 

— I dla siebie. Było tobie także na swojem 
zbierać. 

— Sprawiedliwie mówicie. Dał wam Bóg 
większy rozum i siłę, poratujcie głupszego i słab- 
szego. Dobrem sercem wam odpłacę. 

— A mnie po co twoje serce? Kamie- 
nie od was miałem i kamień każdemu z was 
dam! 

— (łospodarzu, dajcie mu poratowanie ! -- 
odzywa się podróżna kobieta. 

Obejrzał się na nią proszący i zapłakał. 

A Jan, jakby nie słyszał, odrzecze : 


W ysy pał na stół 


— M ZE — — |». „m iii z z A ë 0. EO RZ RZEZ == 


— (o mam, dla mnie jest, nie dla hultajow 
i próżniaków. Idź precz i giń, boś tego wart. 
Onegdaj ukradłeś mi siano z łąki Jeszcze cię za 
to w kryminale osadzę! 

Sąsiad już więcej me śmiał mówić. 

A podróżna rzecze: 

— Ubogi jest. darujcie. rozumu nie ma, 
w biedzie jest, nie dajcie mu zginąć  Miłościwy 
bądź, bogaczu mądry! 

Jan srebro zgarnął i w tym szeleście nie 
dosłyszał, co mówiła, a sąsiad przekleństwo za- 
mruczał i wyszedł. Ale wnet za nim wsunęła sie 
stara kobieta. 


— A czego znowu? — Jan ostro zagadnął. 

— Sąsiedzką przysługę mi uczyńcie. Za- 
niemogła mm córka, w gorączce majaczy. Po- 
Żżyczcie waszych koni po doktora pojechać. 

— A gdzież wasze konie ? 

- To wiecie, że w lato klacz nogę zła- 
mała i dobili. Nie mamy żadnego. 


— A skądże ja mam? Czemu moje nóg nie 
kręcą po kamieniach? toć wasze pole z mojem 
© miedzę, i tyleż macie ziemi! Wy mi wydzi- 
wiali, jakem zbierał i uprzątał głazy. nie pomo- 
gli. nie skorzystali. jeszcze mi ze swego pola na 
złość podrzucali. To teraz do mnie o ratunek nie 
chodźcie. Co mam, dla siebie mam. 

Janie, miejcie-że Boga w sercu ! Dziecko 
mi chore! Wasze konie, jak lwy, co im to zna- 
czy ta trocha drogi! 

— Wy ich nie karmili. Ja karmił 
mnie robić będą! ldźcie ini z oczu. 

— (łospodarzu, pomnijcie na wasze dzieci, 
poratujcie rzecze wędrowna kobieta. 

Ale Jan srebro do skrzyni chował i jakby 
nie słyszał, a sąsiadka, płacząc, wyszła. 

— Wieczerzę staw! zawołał 
żonę. 

Poskoczyła do garnków, rozszedł się zapach 
dobrego jadła, zabrzęczały misy i łyzki. 

A wtem w progu stanął chłop blady, z pró- 
żnym workiem pod pachą, rozejrzał się, przełknął 
ślinę i, podrapawszy się w głowę, rzecze. 

— Przyszedłem do was pożyczyć pół korea 


i dla 


Jan na 


| żyta. 
| — Pożyczyć ! — zaśmiał się Jan. — A z 


i 


' 


"testacyi dobitniejszej, 
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mowy być nie może o odcięciu podjazdów Misz- 
czenki, które telegramy tokijskie zapowiedziały. 
Sam Miszczenko jest znowu w Mukdenie. 

Sprawa ta jednak wywoła drażliwą historyę 
dyplomatyczną Wyprawa  Miszczenki 
odbyła się z widocznem naruszeniem neutralno- 
ści Chin i jak z Tokio donoszą, rząd japoński 
przygotowuje protest. Jak wiadomo, telegram 
petersburski z d. 13 bm. doniósł, że rząd rosyj- 
ski wystosował do gabinetów okólnik twierdzący, 
że Chiny nie są zdolne dopełnić obowiązków 
neutralności, co na tory niebezpieczne poprowa- 
dzić może. Rosya zwraca uwagę gabinetów na 
to poważne położenie i bierze sobie prawo, w 
kwestyi neutralności Chin kierować się tylko 
swymi własnymi interesami, tj. naruszać neutral- 
ność Chin wedle potrzeby. 

Okólnik ten doręczono gabinetom. a zara- 
zem ogłosiła wiedeńska Polit. Corresp. komu- 
nikat rosyjski, oświadczający, że Rosya uczuła 
się zmuszona podnieść pewne sprzeczne z neu- 
tralnością Chin zajścia, które dyplomacya mię- 
dzynarodowa snać przeocza. Dalej pisze ko- 
munikat : 


„Rząd Stanów Zjedn. zrozumiał, że zape- 
wnienie neutralności Chin jest jednym z głów- 
nych warunkow, aby zawikłanie wschodnio-azyva- 
tyckie do obu stron wojujących ograniczone by- 
ło, i dlatego starał się o powszechne uznanie 
nietykalności Chin i neutralności ich terytoryum 
przez mocarstwa. Rosya akceptowała tę zasadę, 
przypuszczając, że także druga strona wojująca 
szanować ją będzie, i że Chiny w całej pełni o- 
bowiązków neutralności dochowają. Ale to się 
nie ziściło (następują przykłady). 

„Obecnie uznała Rosya konieczność mani- 
cheąc z jednej strony po- 
ważnie przestrzedz Chiny przed takiem dalszem 
postępowaniem, a z drugiej przypomnieć mocar- 
stwom stojące w związku z tą sprawą wypadki 
i wskazać na niebezpieczeństwa, jakieby się z 
dalszego ich powtarzania dla całego poło; enia w 
Azyi wschodniej wywiązać mogły”. 

Z powodu tej noty miał poseł japoński 
w Waszyngtonie w sobotę rozmowę z zastępcą 
amerykańskiego ministra spraw zagranicznych. 
Podnoszono, że w rażie, gdyby Rosya cofnęła 
swoja zgodę na proponowane przez Amerykę 
ograniczenie obszaru kroków nieprzyjacielskich 
w Mandżuryi. Japonia musiałaby pójść za jej 
przykładem. W kołach dyplomatycznych sądzą, 
że mocarstwa o ile możności nie urzędowo. ale 
dobitnie wskażą Rosyi, jakieby grożne dla ogółu 
powstało położenie wskutek przewrotu. któryby 
niewątpliwie nastąpił w razie, jeśliby jedna ze 
stron wojujących neutralność Chin naruszyła. 


Kronika. 


Lwów, dnia 17 stycenia 1905. 


Kalendarzyk. 

We środę 18 stycznia Pryski Panny. — Gr. kat. 
Fteopempta. — Kal. słow. Jaropełka. 

Wschód słońca 7:51, zachód 4'31. 

We czwartek 19 stycznia Ferdynanda — Gr. 
kat. Bohojawł. Hosp. — Kal. słow. Ratymira 

Wschód słońca 7'50, zachód 433. 

W piątek 20 stycznia Fabiana i Sebast. — Gr. 
kat. Sobor Ś. Joana. — Kal. słow. Sebastyana. 

Wschód słońca 7'49 zachód 4:34 


numeru dołączamy Ziarno 
którzy je 


Do dzisiejszego 
dla tych szanownych prenumeratorów. 
abonuja. 


Profesorowie Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego uchwalili na katedrę chorób nerwowych i 
umysłowych kandydature dr Jana Piltza z Warsza- 
wy. Drugi kandydat na tę posadę docent uniw. wie- 
deńskiego dr. Henryk Halban, otrzymać ma taką sa- 
ma katedrę we Lwowie. 


Kronika lwowska. 
<- Rada m. Lwowa ua wczorajszem posiedze- 
niu uchwaliła przystąpić do centr. Związku fabry- 


czegoż oddacie? Toć jeszcze nie zima, i już 
swoje zjedliście ! 

— A zjedli. Siedm gęb w chacie. Nie uro- 
dziło! Da Bóg lepiej na przyszły rok, to oddam. 
"Tymczasem jeść trzeba — odparł chłop i stę- 
knął — Wy do zbycia macie, to wam nie bieda, 
jak mniej sprzedacie. 

— Pewnie, ale co zjem, to moje, co sprze- 
dam, to też moje. Twoje u ciebie, nie u mnie. 
łdź, pożycz u tych, którzy rozgrabili moją ojco- 
wiznę. Lekko im przyszło, pewnie zabogacieli. 

— Dobrze wam drwić. Wiecie, że oprócz 
was, nikt nie ma. Do kogóż pójdę? co jeść dam, 
jak wy nie poratujecie? U mnie w chacie już 
trzy dni nie jedli. ! 

— A u mnie jedzą trzy razy dziennie to, 
eom temi oto rękami z tych kamieni, co wy ho- 
dujecie. krwawą pracą wydarł. Było tak samo 
robić, tobyście mieli, a nie chcieliście, woleliście 
spać i na mnie psy wieszać, to teraz Żryjcie ka- 
mienie i idźcie do dyabła, który je wam na- 
sypał 

— A pewnie pójdziemy do dyabła. Głód 
do nieba nie zaprowadzi! — burknął chłop. 

— Do wieczerzy! — zawołał Jan, spojrzał 
na kobietę w kącie i wnet oczy umknął 

A ona wstała, pocałowała dzieci, skinęła 
głową wszystkim i rzecze: 
egnajcie, nie będę z wami wieczerzała, 
ni u was gościła. Nie mogę zostać. Mój brat tu 
przyjdzie do was. 

— Zostańcie! — raptem zawołali wszyscy. 

A ona nasunęła płachtę na oczy modre 
i łez pełne i rzekła: 

-- Nie mogę! Radabym! Żegnajcie, gospo- 
darzu! Ja do was przyjdę jeszcze raz, kiedyś... 
Teraz wam mego brata trzeba, ale ja potem do 
was przyjdę, przyjdę! Żegnajcie, żegnajcie! 

I przewinęła się wśród nich i przepadła 
w czarnej sieni. | 

A w izbie jakby pomroczało, poziębło i zro- 
biła się cichość: tylko dzieci uderzyły w długi, 
4ałośny płacz. m 

Ale wprędce wśród pracy i zabiegów zapomieli 
o gościu i nikt go więcej we wsi nie widział. 

Nastała zima i znowu raz, gdy Jan z mia- 
steczka z targu wracał, przyplątał się do niego 
pies siwy i aż do chaty za wozem przybiegł i na 
podwórzu został. 

Nikt go zrazu nie zauważył, bo w chacie 
było co niemiara niepokoju i trwogi o dzieci, 
które tegoż dnia pochorowały się na szkarla- 
tynę. Zaznały wtedy drogi spasłe Janowe konie, 
poszło ze skrzyni Sporo grosza, ale na darmo, 
bo jednego wieczoru oboje dzieci pomarło. 
W izbie zawodziła matka ponuro, siedział mil 
czązy Jan, a za oknem pies przybłęda wył i sko- 
wyczał. sy, We 

Wywieźli na cmentarz dzieci; do zarażonej 
chaty nikt nie wstępował; gospodarze jakby po- 


Nowość! 
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cznego na rok jeden z wkładką roczną 400 koron. 
Sprawę rekoustrukcyi miejskiego młyna na stawie 
pełczyńskim odesłano do sekeyi. Dalej po ożywionej 
dyskusyi uchwałono wypłacić teatrowi ludowemu 
subwencyę za rok ubiegły i bieżący po 500 kor., ra- 
zem 1000 kor., uchwalono przyczynić się do utrzy- 
mania straży policyjnej kwotą 80.000 kor. rocznie 
aż do czasu podwyższenia liczby policyantów, w któ: 
rym to wypadku mają nastąpić nowe rokowania z 
rządem, uchwalono 400 kor. subwencyi na bibliotekę 
fizykatu, wreszcie załatwiono nadpłatę rat uchwalo- 
nej na budowę kościoła św. Elżbiety subweneyi 
300.000 kor. w ten sposób, że nadpłata ściągniętą 
będzie z rat ostatnich i na tem posiedzenie zamknięto. 


Przed wyborami do rady miejskiej. 
Wczoraj odbyło się poufne zebranie żydów, t. z. ka- 
halników ; zebrało się kilkadziesiąt osób i uchwalono 
popierać listę Strzelniey. 

Uroczystość jordańska odbędzie się we 
Lwowie we czwartek nie, jak to było od dawien 
dawna w zwyczaju, w cerkwi wołoskiej, ale w cerkwi 
Przemienienia P. (Preobrażeńskiej) czyli w dawnym 
kościele po-teatyńskim, przy ul. Krakowskiej. Na od- 
bycie się tej uroczystości zezwolił ks. metropolita 
Szeptycki na propozycyę, podniesioną w Haliczani- 
mie, który zwrócił uwagę na to, że w cerkwi wo- 
łoskiej jest za ciasno, a druga cerkiew miejska la- 
tami stoi pustka. .Narodny dom” zgodził się. aby 
w cerkwi odbyła się tego roku uroczystość jor- 
dańska. 


— W sprawie demonstracyj Rusinów. urzą- 
dzonych w sierpniu z. r. we Lwowie w czasie po- 
bytu dr. Koerbera przed gmachem nanmiestnictwa, 
wniosła prokuratorya oskarżenie przeciwko dr. Za- 
hajkiewiczowi, p. Lewickiej, żonie b. red. Diła i 
akademikowi Siezyńskiemu, wszystkim o zbrodnię 
gwałtu publicznego. Wielu innych odpowiadać be- 
dzie za przekroczenie zbiegowiska i “obrazę straży 
policyjnej. 

-— „Diło“ wydało wczoraj numer jubileuszowy, 
zwiększony, ozdobiony podobiznami założycieli tei 
gazety, nieżyjących już: Włodzimierza Barwińskiego 
i Stefana Kaczały. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
Dito 26-ty rok swego wydawnictwa. Wł. Darwiński 
był przed założeniem Diła kandydatem adwokatury 
i redaktorem miesięcznika Prawda. Do r. 1883 wy- 
chodziło Diło 2 razy na tydzień, a do r, 1888 trzy 
razy tygodniowo, poczem stało się pismem codzien- 
nem. Do r. 1886 miało ono debit do Rosyi. Rewe- 
lacye Dila w sprawie banku Kryłoszańskiego, bę- 
dące nie na rękę moskalofilom, spowodowały, skutkiem 
donosu tych ostatnich, odebranie debitu. Od tego 
czasu dwa razy starała się redakcya o debit, lecz 
beskutecznie. Długoletnim redaktorem Diła był p. 
Jan Bełej (1884—1902). Obecnie odpowiedziałnym 
redaktorem jest Kug. Lewicki, a wydawca p. A. 
Borkowski. Współpracownikami Dziła byli między 
innymi : dr. Franko, C. Kachnikiewicz, Wachniaunin, 
dr. Oleśnicki. Obecnie są nimi pp: A. Borkowski, 
Budzynowski, L. Cegielski i A. Kuźma. Duo jest 
własnością „spółki wydawniczej“, w której rękach jest 
zarząd i kierunek polityczny tego pisma. 

++ Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 18 bm. prof. dr. E. Habdank Duni- 
kowski: O klejnotach (z deinonstracyami). Zakład 
chemiczny uniwersytetu Długosza 6. Początek o go= 
dzinie 7:/4. 

Na dom akademieki. Czytelnia akademi- 
cka przeznacza czwartą część dochodu z iegoroczne- 
go balu na cele budowy domu akademickiego. Myśl tak 
szlachetna winna znaleźć jak najżywsze poparcie w 
naszem społeczeństwie, zwłaszcza, że Na wiosue; jak 
wiadomo z zastrzeżeń p. Hassewicza, należy koniecz- 
nie rozpocząć budowę „Domu“, a szczupłość fundu- 
szów na ten cel zebranych zdaje się odeuwać czas 
wykonania tego doniosłego przedsięwzięcia w przy- 
szłość zbyt odległą. Gorącem pragnieniem i usiłowa- 
niem wszystkich. uznających ważność tej sprawy, 
powinno być przyspieszenie jej urzeczywistnienia. 
Można się spodziewać, że społeczeństwo, które tyle- 
kroć złożyło dowody pieczy o dobro i byt naszej 
młodzieży, poprze i oheenie jej w tym kierunku za- 
biegi i starania; można zarazem wyrazić życzenie, 
by i inne instytueye, zwłaszcza akademickie, urzą- 
dzające w tym roku jakiekolwiek zabawy, poszły za 


+ 


niemieli; czeladź uciekła, bojąc się choroby. 
Wśród głuchej zimowej nocy 
przybłęda zaskomiał żałośnie. Jan go przepędzał, 
kamieniami w niego ciskał, nikt go nie karmił, 


zimował na dworze, ale z osady nie było spo- 


sobu go się pozbyć. Podrzucał mu wreszcie Jan | 


trutkę, na pętlę chciał pojąć: pies trutki nie brał, 
pętli uchodził, ale wracał i nocami skowyłtał. 

W Zapusty wyprowadzono Janowi ze stajni 
konie wśród nocy. Gdy się rankiem obejrzał, po- 
pędził za śladem, poprzysięgając, że chyba pa 
dnie, a złodziejów odszuka. (ionił ich mil kilka- 
naście, wreszcie dopędził w boru. Jednego konia 
ze złości zastrzelili, drugiego przecie odebrał i 
na pół żywy z męki wracał do domu. 
go niemoc dusi, Że odchoruje, więc resztą sił, do 
domu, do pościeli dążył. 

O milę był, gdy mu przyjeżdżający 
my rzucił, mijając: 

— Nie macie do czego wracać! Ogień wy- 
miótł, co żyło i było. 

Już Jan nie jechał, i nie kierował, już go 
koń zaprowadził do owego — niczego. 

Z osady zostało, czego ogień nie ima — 
ino kamienie. 

A na zgliszczach pies siwy siedział, i wył, 
i zawodził. 

Takci teź do jego wtóru zawył Jan, i padł, 
objęty rozpaczą, i żalem, i śmiertelną chorobą, i 
więcej nie nie pamiętał, ani czuł. 

Objęły go ognie i paliły, aż zgorzał 
cna, do głębokości duszy : smagały go bicze bo- 
lu, aż wysmagały wszystką krew i gdy z owego 
ognia wyszedł, to był z niego ino popiół, ino 
zgorzel czarna. A na świecie właśnie uczyniła 
się wiosna. Przyleciał bocian do gniazda na a- 
nowe gumno: krążył, krążył i odleciał; przyle- 
ciały jaskółki pod strzechę chaty: szukały, świer- 
gotały 1 odleciały ; zachodzili sąsiedzi, mówili do 
Jana, ale że im nie odpowiadał, odchodzili, ra- 
mionami ruszając. 

I wreszcie tyłko z nim na tych zgliszczach 
pies przybłęda został, naprzeciw niego leżał i pa- 
trzał Jan już nie miał siły, ni woli, by go ode- 
gnać, i nie miał mocy od jego oczu swych oczu 


znajo- 


oderwać, i tak byli jakby skute z sobą nie- 
wolniki. i 
Aż raz coś stanęło między nimi, a Jan 


oczy zmróżył, coś mu zadrżało pod żebrami, za- 
łaskotało w gardle i zapłakał. Owa kobieta wę- 
drowna do niego szła przez pogorzel i kamienie 
i objęła go za głowę litościwie i utuliła do pier- 
si, a on ze wnętrza duszy szlochać począł. Na 
zgorzel duszy szły łzy jako deszcze majowe, na 
popielisko jałowe, by wskrzesić trawy i kwiaty. 

A wreszcie z jękiem do niej mówi: 

— Uczyń co, by ten pies tak nie wył. 

— Pójdź stąd, od wszystkiego, co twoje 
było i przeszło, od tego, coś dla siebie zdobył 
i coś stracił. Pójdź. 


do | 


Czuł, że | Nie miał sił, by do niej iść i z dziwem patrzał, 


| rzuciła ciężar w ów rozdół jałowy i znowu szła, 


Krajowe odznaki kotylionowe setka od 3 zł. 
do zł. 6-50. Peleryny i płaszcze balowe 
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przykładem Czytelni akademickiej, 
dnym naśiadowania. 


Telefony pożarowe, istniejące na każdej 
z rogatek miejskich, aby w razie wypadku ognia 
natychmiast uwiadomić główną strażnicę pozarną 
miejska, są bezpośrednio z nia połączone. Wczoraj 
wieczorem kilkanaście minut po ósmej dr. G. musiał 
pełnych siedm (!) minut dzwonić przy telefonie na 
rogatce stryjskiej zanim ze strażnicy miejskiej, na 
której rzekomo znajduje się nieustanny dyżur, otrzy- 
mał odpowiedź. W tym razie chodziło o sprawę 
mniejszej wagi, lecz jak fatalne takiego pożarowego 
dyżuru moga być następstwa w razie wybuchu po- 
żaru. - 


-— Losowanie przysięgłych. Do pierwszej 
nadzwyczajnej kadencyi sądu przysięgłych, rozpo- 
czynającej się 13 lutego wylosowani zostali sędzio- 
wie: A. Augustynowicz art. malarz, J. Baar dy- 
rektor banku, I. Berger kupiec, J. Blatt kupiec, dr. 
A. Bobrownieki przedsiębiorca, L. Borowski Skarbek 
wł. dóbr Nowosiółki, T. Bukowski krawiec, I. Cu- 
kier wł. fabryki wody sodowej Żółkiew, J. Czabań- 
ski urzędnik kasy oszez., J. Danielewicz dzierżawca 
łaźni, B. Darowski wł. real., G. Dziewatkowski 
urzędnik wydz. kraj., K. Fedorowicz inspektor tow. 
gosp., A. Fleisehl inżynier, S. Grosskopf wł. real. 
Rawa ruska, 0. Hagler wł. real., F. Jampolski wł. 
dóbr, dr. B. Kaczorowski lekarz-dentysta, E. Kwiet- 
niowski wł. real., M. Maczuga dzierż. dóbr Zapa- 
łów, A. Mandelkorn kupiec Mosty Wielkie, dr. J. 
Marischler lekarz, M. Marynowski urz. tow. naft, 
S. Niezabitowski wł. dóbr Uherce, A. Ostrowski wł. 
real. J. Pawłowski wł. real. Nawarya, dr. J. Ra- 
jewski prof. uniw., F. Rychnowski inżynier, H. Sal- 
wer architekt, L Sehónfeld urzędnik asek., J. So- 
łowij dzierżawca dóbr Kamionka Wołoska, Z. Sto- 
biecki dentysta, A. Tomaszewski wł. real, R. To- 
mieki restaurator i K Wiszniewski wł. dóbr Do- 
brzany. Jako zastepey wylosowani: J. Bromilski 
kupiec, dr. H. Klarfeld adwokat, dr. J. Raczyński 
lekarz, E. Redler kupiec, I. SŚchnek krawiec, J. 
Seltenreich zegarmistrz, l. Skrzyszewski wł. realn., 
M. Sprecher kupiec i F. Syrowy urzędnik banku 
Słavia 


prawdziwie go- 


Kronika krajowa. 


Prezentę na rz. kat. probostwo w Prusach 
otrzymał ks. Jan Skuczak, proboszcz z łu0z%0wej. 


Targi końskie w Galicyi przybrały od cza- 
su wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej całkiem inną 
postać. Dotychczas bywały one obsyłane obficie 
przez konie rosyjskie i polskie; pierwsze miały 
piekna imponująca postawę i pochodziły zwykle od 
rysaków Orłowa, drugie o szlachetnym pięknym 
kroku, zdatne zwłaszcza pod wierzch, znajdywały 
łatwo nahywców Można było też zastać na targach 
węgierskich handlarzy z wielkimi transportami koni 
galicyjskich, szwabskich kolonistów, a w końcu o- 
gromną iłość koni rasy krajowej, różnej maści, wiel- 
kości i jakości. To było dotychczasową cechą gali- 
cyjskich targów, która zupełnie się zmieniła z chwi- 
lą wydania zakazu wywożenia koni rosyjskich, a 
sped wępierski zmalał również znacznie. Za to przy- 
jeżdża dużo kupców z Rosyi, którzy kupuja dobre 
konie średniej miary, a chodzą pogłoski, że i Ja- 
pończycy zaopatrują się przez agentów w konie ga- 
licyjskie, krajowe. Te konie rasy krajowej nabywają 
też bardzo chętnie Anglicy, by użyć ich w tamtej- 
szych kopalniach, gdyż są bardzo cenione z powodu 
wierności i wytrzymałości. Źresztą służą nasze konie 
także i do celów zbytęcwyckę. dobrane, pary wyso. 
kości cd 130 do 140 em. uzyskują cenę 600 kor., 
a bywały przypadki, że za piękne okazy 1200 kor. 
i więcej płacono. Zresztą wogóle wszystkie jarmarki 
galicyjskie na konie chylą się z każdym rokiem do 
upadku, a wina tego wszędzie spotykanego zjawiska 
są silnie rozwinięte środki komunikacyjne — koleje 
zabijają jarmarki. 

Z Niechocina pod Tarnobrzegiem piszą nam: 
Dnia 8 i 15 bm. odbyły się u nas „Jasełka“, ode- 
grane przez szkolne dzieci. Wszełką i najwyższą 
pochwałę złożyć należy tak tym hożym, miłym dzia- 
tkom, które z zadania swego wywiązały się znako- 
micie, jak i pp. nauczycielom, którzy nie żałowali 


I uprowadziła go, okrywszy mu oczy połą | 


- czasem pies| swej płachty, a on ufny szedł. 


Za wsią daleko rozdół pusty i jałowy był, 
cierniem porosły, piołunami i bylicą. Tam epos 
częli we dwoje, i on odetehnął, bo zgliszcz osa- 
dy stąd widać nie było, ni wycia psa słychać. | 
Í zmożony usnął. 

A gdy się obudził, mocniejszy się poczuł; 
i w sobie cichszy. Wokoło też wielka cichość pół 
była i maił się świat. Poszukał oczyma owej ko- 
biety pocieszyciełki i ujrzał ją, jak wśród niw 
szła i schylała się i coś zbierała w połę płachty. 
A ilekroć zbliżyła się do niego, to spoglądała li- 
tośnie i słodko, z uśmiechem chyliła się do ziemi. | 


że zbiera kamienie. A gdy płachtę miała pełną, 


chyliła się i brała kamień po kamieniu, RA | 
i taki, co kruszy lemiesze i taki co tępi kosy i 
taki, co kaleczy bose stopy i taki, który się w 
gniewie na bliźniego ciska; wszystkie zbierała, | 
uprzątała. | 

A gdy znowu była blizko Jana, spytał: 

— (o czynisz ? 

A ona z uśmiechem odpowiada: | 

— Chce z ziemi tej zebrać wszystkie ka- 
mienie. 

— Jak to? Po co? 

— Aby setne plony dały niwy, aby nie 
krwawiły się stopy, aby nie niszczał dobytek i 
narzędzie i aby nie klątwy i narzekanie, jeno 
śpiew i śmiech od pół tych ku niebu szły. 

I wyciągnęła szeroko ramiona, jakby niemi 
cały świat objąć i ogarnąć chciała i cała w ja- 
sności, w rozradowaniu, w szczęśliwości patrzała 
w niebo. 

A poteim na Jana patrzy i mówi: 

— Pamiętasz? takeś i ty chciał czynić, 
ze świata do domu wracał, gdyśmy to z 
szli wpodle. 

— Chciałem, z duszy chciałem, ale mi lu- 
dzie krzywdziciele, szyderce, wrogi, nie dali! 
I ty też ustaniesz, jako ja. 

— Nie ustanę, bo ni dla siebie czynię, ni 
dla kogo. Nie ustanę ja, nie ustanę! 

I znowu śmieje się i sehyla i zbiera, a im 
cięższa płachta, tem się radośniej uśmiecha. 

A Jan oczyma za nią idzie i myśli i roz- 
waża. A cicho jest bardzo i czasem dolatuje go 
od czarnej plamy zgliszcz żałosne wycie i wtedy 
szarpie go ból, krwawi się w nim pamięć. 


gdys 
sobą 


— Uczyń, bym go nie słyszał, tego wy- 
cia — prosi. 
— Nie słuchaj! Pójdź za mną, Czyń ze 


mną. Będziesz wtedy słyszał, jak ziemia gra, jak 
niebo śpiewa! Pójdź za mną. 

— Niemoenym jest. Nie udźwignę! 

— Spróbuj. Ze mną udźwigniesz i głazy. 
węgielne ! | 

Podniosła go, podparła ramieniem, popro- 


poleca 
pracownia 
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trudu w przygotowaniu dzieci. Niektóre zwłaszcza 
momenty przy sztucznem oświetleniu zachwycały 
wszystkich. Czuć i widać było, że dziatki, przyjęte 
swemi rolami, chcą uczcić godnie te wielką chwilę 
Bożego Narodzenia. 


Samobójstwo ucznia. Ośmnastoletni uczeń 
gimnazyum drohobyckiego Bereźnicki zastrzelił się 
w budynku stacyjnym w Posadzie Chyrowskiej w 
mieszkaniu swego wuja Wiktora Bochenheima, ma- 
szynisty kolejowego. Powód samobójstwa nieznany. 


Kronika powszechna, 


$ Nowy kurator majątku ks. Sułkowskie- 
go. Józef Maryan ke Sułkowski (ur. 1848) mający 
dobra na Ślązku, w Austryi dolnej i na Węgrzech, 
pozostaje od kilku lat pod kuratelą. Zarząd majatku 
jego pozostawał w ręku dwóch kuratorów, mianowi- 
cie dr, Stefana Taganyi, adwokata i jednego z prze- 
wóćców partyi liberalnej, zamieszkałego w Aradzie, 
oraz barona Lotara Unterrichter w Pardubicach, 
Jak donoszą dzienniki węgierskie, żona księcia Jó- 
zefa, Wiktorya i jego córka Ida, która w roku 1901 
wyszła za właściciela dóbr i deputowanego dr. 
Aleksandra Tagányi, — poczyniły kroki sądowe, ce- 
lem usunięcia obu kuratorów od zarządu milionową 
fortuną. Żona i eórka skargę swą motywowały tem, 
że gospodarka kuratorów była wprost dewastacyjna, 
do tego stopnia, że z ołbrzymiego majątku nie star- 
czyło nawet na apanaże dla obu tych dam, Dobra 
węgierskie pod zarządem Stefana Tagányi są blizkie 
ruiny, Po przeprowadzeniu dochodzeń sądy istotnie 
usunęły obu kuratorów, a sad w Bonn powierzył 
zarząd nowemu kurarorowi w osobie adwokata aradz- 


kiego, dr. Ludwika Kraliz. Unterrichter i Stefan 
Taganyi zostali pociągnięci do  odpowiedzialności 
sądowej. 


Ojciec Józeta ks, Sułkowskiego, ks. Ludwik 
był powtórnie ożeniony z Maryą Gemperle i miał 
z nią 9 dzieci. Najstarsza córka, ks. Taida wyszła 
w r. 1877 za Lotara br. Unterrichter (jest on obec- 
nie pułkownikiem 11 pp. ułanów w Pardubicach). 
Wszyscy bracia ks. Taidy (5) ożenili się z Niemka- 
mi, a trzy jej siostry wyszły za Niemców. 


$ Senzacyjne doniesienie. Pisma berlińskie 
otrzymały wiadomość z Kopenhagi, że przed kilku 
dniami wysłano do Rosyi za wiedzą ministra wojny 
Madsena, posyłkę karabinów systemu Rekyl. W naj- 
bliższych dniach miały być daisze posyłki broni 
wysłane. W kopenhaskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, że wytoczone zostanie śledztwo karne 
ministrowi wojny. Nie wiadomo dotąd, czy inni 
członkowie gabinetu o tem wiedzieli, bo wówczas 
cały były gabinet postawiony zostanie w stan 
oskarżenia. 


$ Demonstracya antyrosyjska w Szwajca- 
ryi. Wczoraj wieczorem odbyło się w Genewie po- 
siedzenie studentów rosyjskich socyałistów. Po za- 
kończeniu posiedzenia przeszło 100 studentów, śpie- 
wając pieśni rewolucyjne, ruszyło przed konsu- 
lat rosyjski i urządziło tam antyrosyjską demon- 
stracyę. 

§ General Stessel, który — jak wiadomo — 
wraz z żoną, dziewięcioma oficerami rosyjskimi i 
dwiema paniami rosyjskiemi przewieziony został do 
Nagasaki, wsiada dziś na parowiec kompanii austral- 
skiej i udaje się wprost do Marsylii, skad droga la- 
dową odjedzie do Petersburga. W Nagasaki, na 
prośbę Stessla, nie było żadnych urzędowych przy- 
jęć. W Petersburgu zaś car i dwór mają przy- 
gotowywać dla niego gorące przyjęcie i najwyższe 
odznaczenia. 

$ Krwawy pojedynek na scenie. Z Londy- 
nu piszą nam: We czwartek, podczas przedstawienia 
operowego w Ferrol zdarzył się tragiczny wypadek. 
Goszcząca trupa irancuska grała właśnie „Fausta“. 
W scenie pojedynkowej spiewak Dubois, który grał 
Walentyna, brata Małgorzaty, uderzył z furyą na 
swego przeciwnika, nazwiskiem de Biel, (Fausta), 
Ataki, trwające kilka chwil, były nadzwyczaj gwał- 
towne, co jednak nie dziwiło publiczności, która są- 
dziła, że artyści przedstawiaja tę scenę bardzo rea- 
listycznie. Dopiero, gdy trysnęła nie na żarty krew 
z czoła de Biela, powstało wiełkie zamięszanie. Per- 
sonal, obecny za kulisami, rzueił się na walczących 
i rodzielił ich. W sali widzów wiele osób zemdlało. 


e 


wadziła; zaczął jej podawać do płachty kamienie, | 
zmocnił się, wyprostował, rozprężył ramiona. 
Wtedy oddarła połowę swej płachty i opa- 
sała go nią, jako siewacze się opasują, gdy! 
ziarno ziemi dać mają i poszedł za nią. | 
A po znojnym dniu spoczęli na skraju o-i 


| wego rozdołu, od ludzi i gwaru dalecy i on po-| 


łożył głowę na jej kolanach i słuchał, co ona 
mu mówiła. 

Uczyła go słuchać, jako cisza mówi, jako! 
ziemia gra, jako niebo spiewa i słyszał. 

I mówiła mu, jako tu będzie, gdy nie sta- 
nie kamieni i poczynał się tem cieszyć i poczy- 
nał zapominać, czyje to pole i komu je zbiera, 
radować się, że ich, tych kamieni nie będzie. 

A wśród tych rozmów usnął i nie sły- 
szał wycia psa przybłędy, ani wspomniał swej. 
osady. 

I oto rozeszła się po Woli i Wólce gadka, | 
że Jan bogacz z nieszczęścia rozum stracił. 
Osadę opuścił, wszystko swoje rzucił, i oto 
jako obłąkany po polach chodzi, kamienie w. 
płachtę zbiera i do wąwozu nosi. Ludzie pa- 
trzali na niego zrazu ze zgrozą i trwogą ; myśleli, 
że co złego zamyśla i pojmali go raz i zapro- 
wadzili do gminy. 

Ale Jan, gdy go pytano: co robi i poco? 
— odpowiedział : 

— Kamienie zbieram, by ich nie było. Nie 
więcej już robić nie będę 

Urząd go badał, doktor go badał, wreszcie 
puścili. 

Naród się z nim oswoił, uspokojony, że 
nieszkodliwe mea szaleństwo; wprędce też za- 
częli go prześmiewać, przedrzeźniać — wiadomo: 
jako obłąkanego, który obronić się nie chce, czy 
nie umie, a może i nie rozumie wyśmiewań. 
Dziatwa za nim biegała, jak za eudakiem; lu- 
dzie go nazwali „głupim“; mało kto podał mu 
chleba kawałek i dobre słowo. 


Ale Jan jakby jednakowo głuchy był na 
urągowisko, jak 1 na dobre słowo i posiłek. 
W ścianie wąwozu uczynił sobie schronisko, jak 
zwierz borowy; z nikim me rozmawiał, o nic 
nie prosił. 

On tylko zbierał kamienie. Schylał się, 
schylał, dźwigał, nosił i zapatrzony w dal przed 
siebie, do kogoś się uśmiechał, z kimś bez dźwię- | 
ku mówił, kogoś słuchał. 


l tak czynił dni, miesiące, lata — całe; 


życie. 

W Woli i Wólce ubywało kamieni. 
uważyli to przejezdni i pytali coby bylo. 

— „Głupi“ zbiera! — ze śmiechem odpo- 
wiadali miejseowi. 

Ubywało z pola kamieni. 

| sąsiad mówił do sasiada ze śmiechem: 

— Patrzaj-no, „głupi* teraz dla ciebie robi. | 


Za- 


A wreszcie i do Jana zagadywali: 


— RM KA w. 


Na zamówienia 
wykonuje 


Lwów, ul. Halicka |. 20. 
specyalne karnety. 


| AZ 


Przedstawienie zawieszono, ponieważ tenor był dość 
ciężko ranny i musiał być ;.rzeniesiony do łóżka. 
Przyczyna konfliktu bliżej nieznana. Podobno roz- 
chodziło się na seryo o „Małgorzatę*, która należy 
do owej trupy francuskiej. 


Wilki we Włoszech. W okolicach górskich 
pośród Abruzzów plagę tamtejszej ludności stanowia 
wilki. We wsi Cappoccia rozszarpały wilki 40 owiec 
i 20 kóz. W Pontecchio ubito kilka wilków. W 
owczarni jednego 4 włościan zrobiono zasadzkę na 
wilków. Właśnie miano ubić młodą wilczycę, która 
się tam bokiem zakradła, gdy w tem z poblizkiego 
lasu wypadło 6 wielkich wilków. Myśliwi uciekli, 
atoli jeden z nich nie zdołał ujść z życiem i został 
rozszarpany. W owczarni nie było owiec; przecho- 
wano je bowiem gdzie indziej. Natomiast znaleziono 
tam łapę wiłezycy, którą widocznie samce pożarły. 


$ Czyn szaleńca. W Paryżu stojący przed 
Panteonem gipsowy model grupy Rodina „Myśliciele* 
strzaskał siekierą chory umysłowo robotnik. 


$ Stam eiepłoty w Europie. Od kilku łat 
powtarza się w naszej części Świata zjawisko, że 
zimy bywają w środkowej, a po części i północnej 
Europie dość łagodne, a w Europie południowej sto- 
sunkowo bardzo ostre. Porównajmy zestawienie tem- 
peratury w ciągu jednego dnia w różnych miastach 
Europy. We Lwowie mamy znaczne przeskoki, I tak : 
13 bm. najniższa temperatura wynosiła —0'7 a już 
nazajutrz mieliśmy —13*0, wczoraj było we Lwowie 
w południe —4. W sobotę 14 bm. wskazywał ter- 
mometr w Petersburgu —14, w Hamburgu -|-3:6, 
w Wiedniu -|-2'4, w Zurychu 4-10, w Pa- 
ryżu —2'7, w Nizzy (na Rivierze) 1:6, w Medyo- 
lanie +51, w Genui --9*9, w Wenecyi —l'2, 
w Turynie —2'2, we Florencyi —0*2, w Rzy- 
mie —1'6, w Palermo —1:8, w Madrycie +06, 
na Malcie -+-2:8, w Konstantynopolu -|-0'8. 

Zimno szezególuiej daje się uczuwać tym, któ- 
rzy się w porze obecnej wybrali pod „łagodny“ kli- 
mat na Rivierę lub na Sycylię. Na Sycylii zima 
prawie zawsze jest ciepła, W tym roku klimat 
jest tam niezwykle ostry, szezególniej w miejsco- 
wościach nie leżących nad brzegiem morskim. I tak 
w Cesaro było 14 bm. —5 stopni, Cała niemal wy- 
spa pokryta jest śniegiem. Komunikacya wstrzy = 
mana; nawet poczta nie dochodzi. Śniegi wyrządziły 
ogromne szkody w polach i ogrodach, W Messinie 
znaleziono wieśniaka zamarzłego we własnej chacie. 


$ Korzyść ze starych marek pocztowych. 
Od ks. M. S. otrzymujemy następujące pismo: 
W Liege w Belgii w Wielkiem seminaryum zawią- 
zało się w r. 1890, wśród alumnów tegoż semina- 
ryum, stowarzyszenie, w celu zbierania starych ma- 
rek pocztowych na cele misyjne. Hojni ofiarodawcy 
nadsyłają do zarządu stowarzyszenia ze wszystkich 
stron świata zużyte marki. Zarząd marki rzadkie i 
osobliwe sprzedaje amatorom do zbiorów, pospolite 
na kilogramy innego rodzaju amatorom, którzy niemi 
wyklejają meble i pokoje. Otrzymane w ten sposób 
pieniądze idą na utrzymanie misyonarzy katolickich 
i urządzenie stasyj misyjnych katolickich w Kongo 
belgijskiem. Od r. 1890 założono tam 17 wiosek i 
osad katolickich, stowarzyszenie dostarczyło na teu 
ceł 78.500 fr., otrzymanych ze sprzedaży starych 
marek. Na czele stowarzyszenia stoi ks, Doutreloux. 
Jest to dzieło zbożne, na które składa się cały 
świat katolicki, a i każdy z nas drobną cegiełką do 
niego przyczynić się może. W każdym domu znajdą 
się zużyte marki pocztowe, które butwieją bez po- 
żytku lub wyrzucane bywają na śmiecie. Tymczasem 
mogłyby one hyć obrócone na cele misyjne a po- 
trzeba do tego tylko trochę dobrej woli. Niech kaśdy 
przeszuka stare papiery, szpargały, stare listy, 8 zna- 
lezione zużyte marki odeszle do seminaryum w Liége. 
Im marka starsza, z tem większą wdzięcznością 
będzie przyjęta. Zwłaszcza w domach wielkopańskich 
i szlacheckich znajdzie się ich dużo. Proszę też inne 
pisma o przedrukowanie tej prośby i wyrażam na- 
dzieję, że (Gazeta Narodowa zechce uprzejmie po- 
średniczyć w przesyłce, nie każdy bowiem zechce 
trudzić się odsyłaniem kilku lub kilkunastu marek 
dv Belgii, a ofiarowałby je chetnie, gdyby miał tu 
gdzie je złożyć. 


— „(łupi Janie“, toć zbierasz na polu 
owego, który ci ojeowiznę zagrabił. 

Ale Jan na mówiącego patrzał jasnemi o- 
czyma i odpowiadał bez związku: 

— 7 nią zbieram. Wszystkie zbiorę, by 
i głazy węgielne. 

I zbierał. Aż wreszcie ludzi jakiś dziw 0- 
garnął i jakiś wstyd i przestali się z niego 
śmiać 
| l często patrząc na niego, niejeden stanął 
i zadumał się i schylił się i pomógł mu kamień 
podnieść. 

A kamieni ubywało i ubywało. Wieść się 
coraz szerzej rozchodziła, wreszcie ktoś możny 
zjechał, by się przekonać, co się tam stało, 

„. Ale to było po wielu, wielu lutąch. I zdu- 
miał ów możny — w Woli i Wólce nie było już 
kamieni. 

_ Nie było ni takich, co szczerbią kosy i le- 
miesze, ni takich, co kaleczą bose stopy, ni ta- 
kich, które się w złości na bliźniego ciska. 

A naród wesoły i zdrów i dostatni, zawiódł 
owego możnego do rozdołu, a rozdół był pełen 
kamieni. 

„, A na skraju, na progu schroniska, bo to 
wieczór był, siedział „głupi Jan*, latami stary, 
a prosty, krzepki, z jasnemi oczyma i pogodną 
twarzą 

— 'lyś zebrał te wszystkie kamienie? — 
pyta z podziwem możny. 

— Z nią wespół! 

Z kim z nią? 

A ot, z nią! — i pokazuje koło siebie. 
Toc tam nikogo niema. 

Dla was niema i zemną niegdyś nie 
Przeto kamienie były, a teraz ich niema. 
— (iłupi jest, — tłómaczą ludzie szeptem — 
ale dobrze czynił. 

— Możebyś czego pragnął za to, coś uczy- 
nił? — pyta możny Jana. 

-- Cobym i wymarzył i wyśnił, to wszyst- 
ko u niej jest i wszystko mi daje. 

— Jakaż ona jest? Opowiedz przecie, 

— Nie widzisz to jej?.. biednyś ty, nie- 
bożę!... to i nie zrozumiesz, co ci opowiem o niej. 
Biednyś ty, biedny! 

l litościwie nad tym możnym pokiwał gło- 
wą „głupi Jan“, który za cały majątek miał ze- 
brane z dróg i pól ludzkich ostre kamienie. 


była. 


Zmarli. 
Julian Finik, ukończony  gimnazyalista, 
umarł w Myślenicach po czteroletnej ciężkiej cho- 
robie, przeżywszy lat 22. 


Ze stowarzyszeń. 


W lwowskiem tow. prawniczem w piątek 20 bm. 
o 6 i pół wieczór (ul. Kościuszki 18) pogadanka na 


temat „Uwagi o studyach rządowych do reformy 
administracyjnej: : referować będzie dr. G. Mala- 
chowski. 


Walne zgromadzenie gremium aptekarzy (ra- 
lieyi wschodniej odbędzie się we Lwowie w sobotę 
28 bm. o 10 rano (ul. Pańska 22). 

W lwowskiem tow. kygienicznem (ul. Ormiańska 
l. 11) w czwartek o 6 wieczór odczyt dr. Gargasa* 
„Miasta ogrodowo*. 


Z całego światła. 


Wiedeń 17 stycznia. Pociąg pospieszny kolei 
północnej Berno- Wiedeń wykoleił się wczoraj w no- 
cy koło Hohenau (w Austryi dolnej) skutkiem pek- 
nięcia szyn. 3 osoby zostały ciężko skaleczone a 17 
lekko. 

Wiedeń 17 stycznia, Tej nocy na linii z Ber- 
ta do Wiednia, pomiędzy stacyami Bernhardthal a 
Hohenau pękła szyna, wskutek czego ostatni wagon 
pociągu pospiesznego, który przychodzi do Wiednia 
o 10 min. 15 wieczorem, wyskoczył z szyn. Wy- 
skoczyła również i lokomotywa i inne przodem ja- 
dące wagony. Zostały one przecież na nasypie kole- 
jowym, podczas gdy ostatni wagon stoczył się z na- 
sypu kolejowego do 5 metrów wysokiego. Wskutek 
tego wszyscy pasażerowie znajdujący się w tym wa- 
gonie, odnieśli mniej lub więcej ciężkie uszkodzenia, 
podczas gdy służba kolejowa i pasażerowie, jadący 
w poprzednich wagonach, nie poniesli żadnego 
szwanku. Ciężko rannym jest handlarz bydła Stefan 
Daneczek, lżejsze rany odniosło 15 osób bądź 
z Berna, bądź z Wiednia. Ruch kolejowy nie został 
przerwany. 

Londyn 17 stycznia. Anglia miała wczoraj 
najzimniejszy dzień od wielu lat, Ostatniej nocy na- 
stąpiła nagła zmiana aury, po dotychczasowym sil- 
nym mrozie nastał ciepły deszcz. Wczoraj podczas 
silnej zawieji śnieżnej kilka okrętów wraz z zało- 
gami utonęło. Obawiają się, że straty w ludziach są 
znaczne, 


Bruksela 17 stycznia. (Tel. wł.) Książę Al- | 
że przyjmuje protektorat 


bert belgijski zawiadomił, 
kongresu prasy w Liege. 


I 
Paryż 17 stycznia. (Tel. własny.) Komisya . 


sądowa złożyła do depozytu papiery, znalezione u 
Syvetona. W papierach tych są dokumenty poli- 
tyczne ligi nacyonalistycznej. Obecnie reprezentanci 
ligi zaprotestowali przeciw skonfiskowaniu dokumen- 
tów przez władze. 


Z izby sadowej. 
(Proces polityczny). 


Á Lwów 17% stycznia. 

W ciągu dalszym wczorajszej rozprawy 
przesłuchiwano najpierw dwóch żandarmów Orze- 
cha i Wałęgę. 
s Orzech zeznał, że dowiedział się od żydów, 
iż dr, Trylowski podminowuje porządek społe- 
Czny | rozszerza jakąś książkę Dragomanowa, w 
której znajdują się blużnierstwa przeciw religii. 
Obserwował wszystkie niemal zgromadzenia Si- 
czy w kołomyjskim powiecie. Po każdem takiem 
zgromadzeniu awanturowano się po wsi do póź- 
na w nocy. Wogóle wszędzie tam, gdzie Sicz 


aa siala i jej członkowie musztrować się poczęli, ' 
W 


antury dzienne i nocne nie ustawały. Siczowcy 
chodzili po wsi z torbą naładowaną kamieniami, 
w rękach nosili toporki, a w rękawach ukryte 
żelazne laski. W Zabłotowie urządzić miano 
wielkie »kozackie manewry“. Sicze były ogniska- 
mi Żniwnego ruchu strajkowego, tu pouczano, jak 
Się ma strajk przeprowadzać i jak przeszkodzić 
tym, którzyby pracować chcieli. Jeśliby namowy 
l bicie robotników od pracy na pańskim łanie 
ich nie wstrzymało, można ich zabijać. Czas 
przyjdzie, gdzie Sicze ruszą ze wsi 


zabiotowskie „kozackie manewry“ udaremniono, 
skończyły się one tylko małą bójką. w której 
brali udział tylko siczowscy z dalszych wsi, Za- 
błotowscy bowiem „kozacy* w obawie, by ich 
mie poznano, trzymali się na uboczu. Natomiast 
odgrażali się, że „teraz był mały praźnik tylko, 
ale przyjdzie i wielki“. O Wojczuku słyszał, że to 
największy „podżegacz w swej wsi, że namawiał 
on siczowników do bicia i odbierania karabinów 
żandarmom, że tłumaczył chłopom, iż im ni 
wójta, ni żandarmów, ni sądu, ni wojska nie 
trza i skoro wszyscy chłopi do Siczy przystąpią, 
dr. Trylowski zaprowadzi nowy porządek, sam 
Trylowski będzie opiekunem i królem chłopów, 
a Siczowcy będą jego wojskiem. 

Ńwiadek Wojciech Wałęga, stacyonowany 
obeenie w Winogradzie, bezpośrednio z ust dr. 
Trylowskiego i Wojczuka nie słyszał żadnego 
podburzania, natomiast zauważył, że od czasu, 
kiedy począł do Zabłotowa przyjeżdżać dr. Try- 
lowski, lud tamtejszy zmienił się zupełnie. Wy- 
Bao sobie zboże, niszczono łany kartolli, bój- 
ki były na porządku dziennym, biio sobie okna 
itd. Powód tego leżał w „Siezach*, gdzie mu- 
Strowano się po wojskowemu, natomiast przy 
pożarach nie było ich widać, a jak się później 
świadek dowiedział, ceiem „Siczy< było nie ga- 
szenie pożarów, ale wyrznięcie Polaków i żydów. 
Słyszał świadek od świadków, że dr. Trylowski 
był u Wojczuka dwa razy. Słyszał od Kluczka, 
że w „Siczach* pouczano o strajkach i kazano 
obcych robotników spędzać z roboty — wolno 
i ubić. tw ruch wśród włościaństwa wywołał 
dr. Trylowski, który w stodole Wojczuka wykła- 
dał włościanom to wszystko. Na wiejskim popi- 
sie gimnastycznym, kiedy Terlecki pochwalił 
chłopców, Wojczuk powiedział: Słuchajcie chłop- 
cy tego pana, on będzie waszym królem, a ja 
Jego zastępcą! Fo chatach krążyły wieści, że tej 
a tej nocy będą rżnąć Polaków i żydów. Woj- 
czuk krytykował ostro żabiowskie rozruchy, któ- 
re do niczego nie doprowadziły. Trzeba było 
wziąć do rąk krótkie a ostre nożyczki — mówił 
— możnaby było niemi zupełnie niepostrzeżenie 
zrobić porządek bardzo prędko. 

. Ks. Jan Majkowski. proboszcz z Siemako- 
wic, zeznał, że w parafii jego istniało krótko 
towarzystwo „Sicz“, zawiązane przez dr. Try- 
lowskiego: Kiedy „oiez“ powstała zauważył, że 
dobre stosunki między nim a parafianami po- 
Psuły się, po dłuższym jednak namyśle przeko- 
nal się, że nie tyle same „Sicze*, ile żydzi kar- 
czmarze, którzy rozpijają lud i podżegają go 
przeciw księżom, są jego powodem. O tem, aby 
chodziła wśród ludu wieść, że będz'e rzeź La- 
chów i żydów, nie słyszał, a raz tylko przyszła 

| stara żydówka i skarzyła się, że teraz „na- 
stali kozaki“ i będą rżnąć żydów, Świadek je- 
dnak uspokoił ją. 

Semen  Tanasijczuk, wójt z Borszczowa, 

Się iść na zgromadzenie „siczowe*, na któ- 
rem był Trylowski. Ponieważ nie chciał do „Si- 
czy” przystąpić, grożono mu zabiciem. 

r urko Tanasijczuk, policyant gminny, opo- 

iada, że siczowniki chodzili po wsiach, po no- 

ch śpiewali i wybijali okna. Mowiono we wsi, 


dzie do miast i, 
będą tam bić i rzezać Polaków i żydów. Kiedy ` 


Jurko Wojczuk, brat oskarżonego Jacka, 
gospodarz z  Borszczowa, był na zgromadzeniu 
siczowem, na którem przemawiał dr. Irylowski 
o sikawkach i o tem, Że pod wpływem pijań- 
stwa (1) w Kiszyniewie wyrżneli żydów i panów 
i wbijali ich na pałe, a nic za to chłopom nie 
było. Mówił jeszcze frylowski, że jeśliby nasi 
chłopi byli solidarni i u nas coś się stało, tak- 
żeby nic nie było za to. Zydów, mówił p. Try- 
lowski, niech sobie zabierze car do Palestyny, a 
panów do Warszawy, bo tu Czerwona Ruś. Pa- 
ragraf ruski, to jest kij, mówił wówczas I rylow- 
ski, podnosząc laskę i z tym paragrafem trzeba 
iść do panów. Księży nazywał dr. Trylowski za- 
wsze skórołupcami. Świadek był „koszowym* w 
Siczy, co znaczy jednak „koszowy*, nie wie. 

Że wybijanie okien pochodzi „z tego kozactwa*, 
ale dowodów na to nie było. 

Petronela Krawczyńska, żona kowala z 
Borszczowa, zeznaje, że była na owem zgroma- 
dzeniu Siczy, na którem przemawiał dr Trylow- 
ski. Mówił on o Kiszyniewie i twierdził, iż tam za 
rżnięcie żydów nie się nikomu niestało, dlatego, 
że chłopi byli tam solidarni. Gdyby i nasi chłopi 
trzymali się kupy, mogliby zrobić to samo i nie 
daliby Lachom i żydom nad sobą panować. 

Piotr Czarnicki, włościanin z Borszczowa, 
Polak, nie umiejący po polsku, zeznawał w ję- 
zyku ruskim. Był na zgromadzeniu Siczy i słu- 
chał mowy dra Trylowskiego. Mówił on wówczas, 
że w Kiszyniewie bił się naród ruski za wiarę z 
żydami i Polakami i nie się im za to nie stało. 
Dlatego też i tutaj, gdyby się stała jaka bójka, 
nikomu nie by za to nie było. 

Rozprawę dzisiejszą rozpoczął wniosek osk. 
dr. Trylowskiego o wydalenie ze sali dwu żan- 
darmów już przesłuchanych, zdaniem bowiem 
podsądnego świadkowie ci wpływają na zeznania 
dalszych świadków. Trybunał, choć uznawał, że 
żądanie to nie ma podstawy ściśle prawnej, zgo- 
dził się na żądanie dra Trylowskiego i żandar- 
mów usunął, aby nie dać podstawy do skarg lub 
zarzutów. 

Podobny dowód przedmiotowej  bezstron- 
ności złożył trybunał, przychylając się do wnio- 
sku obrońcy dra Lesera, który domagał się nie- 
zaprzysiężenia wezwanego świadka Michała Hry- 
nyka. Świadek ten, który przez czas jakiś służył 
w domu osk. Jacka Wojczuka, zeznaje dość ba- 
łamutnie co do rzeczy ogólnych, przypomina 
: sokie natomiast mnóstwo szczegółów z przemó- 
wień zarówno dra Trylowskiego, jak Wojczuka. 
| Zeznania jego zgodne są przeważnie z aktem 
oskarzenia i obciążają oskarżonych. Szereg py- 
|tań. zadanych świadkom przez obrońców, wy- 
| kazał jednak w zeznaniach jego wiele sprze 
« ezności. 

Następny świadek, parobek Kluczuk, nie 
| wiele przyczynił się swemi zeznaniami do wy- 
jaśnienia sprawy, tem więcej, że nie zgadzały 
się one w wielu punktacb z zeznaniami poprze- 
'dniego świadka, na co nawet przewodn. zwrócił 
, uwagę. 
Św Skrypniukowa podaje po zaprzysięże- 
| niu, że była na zebraniu, na którem przemawiał 
dr. Trylowski, że słyszała słowa przemawiają- 
cych, dokładnie jednak powtórzyć ich nie potrafi. 

Św. Iwan Maksymiuk bywał również na 
zebraniach u Wojczuka, stwierdza jednak, że nie 
słyszał rzeczy karygodnych. Kiedy przewodn. 
przedstawił świadkowi, że w śledztwie zeznawał 
inaczej, że mianowicie powtarzał wówczas słowa 
dr. Trylowskiego, wygłoszone na owem zebraniu 
a podburzające przeciw Polakom i żydom, o- 
świadczył świadek, że przed śledztwem Żandarm 
Wałęga zagroził mu, że jeśli nie będzie zeznawał 
obciążająco, nie wróci już nigdy do domu. 

Św. Ost. Huculak był tylko na jednem ze- 
braniu w Borszczowie, nie przypomina sobie 
stanowczo, by dr. Trylowski lub Bojczuk mówili 
coś o rzezi w Kiszyniewie. Skonfroniowany ze 
świadkiem Hrynykiem, który twierdził, że Hucu- 
lak chodził na wszystkie zebrania do Wojczuka 
i że słyszał z pewnością podburzające przemówie- 
nia, tam wygłaszane, obstaje przy swoich zezna- 
niach. 

Sw. Kostyn Maksymiuk i 
również zmieniają swe pierwotne 
ciążające na korzyść oskarżonych. 

Na tem odroczono rozprawę do popołudnia. 
a, 


Ruh artystyczno-iierdeki 


* Koncert. W niedzielę ubiegłą odbył się w 
sali „Sokoła“ koncert, z którego dochód przeznaczo- 
no na rzecz schroniska dla manipulantek  poczto- 
wych. Koncert ten wypadł pod każdym względem 
wzorowo. Pierwszy punkt programu: Rubinsteina 
Trio G-moll, wykonali pp. M. Sołtysowa oraz pp. 
Julian i Roman Pulikowscy. Imiona i gra tych ar- 
tystów są publiczności lwowskiej zbyt dobrze znane, 
by trzeba zapewniać, że utwór Rubinsteina został o- 
degrany znakomicie. Z artystów tych p. Julian Pu- 
likowski (skrzypek) wystąpił nadto jako solista; wy- 
konał on przy akompaniamencie prof. Neuhausera 
Wennenberga „Romans“ i Hubaya „Hejre kuti“ a 
za piękną, pełną uczucia grę swą został nagrodzony 
hucznymi oklaskami, W równym stopniu podobała 
się gra na fortepianie p. M. Sołtysowej (Sołtys „Je- 
sienią* ; Chopin „Scherzo H-moll*) a młoda śpie- 
waczka p. A. Kruszelnicka, siostra znakomitej arty- 
stki, p. Salomei Kruszelnickiej, zyskała ogromne po- 
wodzenie odśpiewaniem kilku pieśni. Głos p. Kru- 
szelniekiej, mezzosopranowy, silny i dźwięczny, ro- 
kuje bardzo piękna przyszłość. Humorem swym u- 
bawił wybornie publiczność ulubiony artysta dram. 
p. Gustaw Fiszer, który wygłosił monolog © przy- 
godach p. Piślińskiego na połowaniu. Wspomnieć 
jeszcze należy o produkcyach chóru akademickiego, 
który przed batutą p. Nowakowskiego odśpiewał ze 
zwykłem powodzeniem kilka pieśni. 

Mimo niedogodnej dość pory, sala „Sokoła“ 
wypełnioną była szezelnie, wśród obecnych zauwa- 
żyliśmy pp. Seferowiczów, eksc. Tchorznickiego, wi- 
ceprezydenta Dylewskiego, dalej radcę dworu Dem- 
howskiego, rektorową Ochenkowską, prof. Balzerową 
i wiełu innych. 

* Z Filharmonii lwowskiej. Koncerty Tere- 
sy Carreno, najznakomitszej obecnie pianistki, które 
się odbędą 18 i 20 bm., wzbudzają wśród naszych 
melomanów niezwykłe zainteresowanie, Doborowy 
program, który już ogłosiliśmy, da sposobność 
wszechstronnego poznania gry tej wielkiej artystki, 
uznanej „królową pianistek*. Teresa Carreno za- 
chwyca wszystkich znawców grą pełną zapału, siły 
nadzwyczajnej, techniką niebywała, głębokiem zrozu- 
mieniem kompozytorów, których utwory wykonuje z 
prawdziwem namaszczeniem. 


* Wystawa zbiorowa prac artysty-rzeźbiarza 
p. Tadeusza Błotnickiego odbędzie się we Lwowie 
w lutym w gmachu muzeum przemysłowego. 


* Macierz polska. Po ogłoszeniu konkursu na 
sztukę dla teatrów ludowych pomyślała Macierz pol- 
ska o wydaniu wskazówek, jak przedstawienia w te- 
atrach takich urządzać, często bowiem przedstawie- 
nie dlatego jedynie nie może dojść (nie tylko na 
wsi) do skutku, że dobre chęci amatorów rozbijają 
się o trudności techniczne. Trudności te usuwa ksią- 
żeczka p. t. Kilka rad praktycznych dla organizato- 
rów teatrów ludowych-amatorskich, napisana przez 
J. Śmotryckiego. Autor poucza w niej, jak przy 
istnisjących wszędzie środkach buduje się scenę, jak 


Rozwadowski 
zeznania ob- 


robi się portai, jak kurtynę, jak dekoracye, poczem 
omawia szczegółowo kwestyę obioru reżysera, jego 
obowiązki i prawa, daje wskazówki, jak rozpisuje 
się role, jak należy odbywać próby, nadto zaś daje 
aktorom-amatorom wiele innych praktycznych rad i 
pouczeń. Tekst książeczki objaśnia 19 rycin. Cena 
egzemplarza 30 hl. Skład główny w administracyi 
Macierzy polskiej, gmach sejmowy. 


* Nowe książki. Prof. Ryszard Muther: „Hi- 
storya malarstwa“ V. Malarstwo w epoce rokoka 
tudzież wielkiej rewolucyi, Przełożył Stanisław Wy- 
rzykowski. Warszawa. Nakładem Fiszera. Str. 168. 


* olnika nr, 1 zawiera: Zakończenie roku go- 


spodarczego (Z.). Nieco o wapnowaniu roli (J. Neu- 
inann). Wartość użytkowa obornika przy uprawie 
roślin okopowych (prof. J. Mikułowski-Pomorski). 
Solanum Comersoni (E. P.). Złocień (W. Tyniecki), 
W sprawie szkółek drzewek owocowych (K. Brze- 
ziński), Możliwe zuźytkowanie myszy polnych w 
przemyśle futerniczym (E. P). Drobne wiadomości: 
Środek przeciw wronom. Nowy środek denaturujący 
spirytus. Platan i jego zużytkowanie. Ze stołu re- 
dakcyjnego. Wykaz statystyczny prodnkcyi i zbioru 
owsa w własności większej w 1904 r. Wiadomości 
handlowe. Fejleton: Z Nowym Rokiem. Kącik hu- 
morystyezny: Dodatek zawiera: Statystyka rolnicza 
Kronika. Bibliografia. Rozporządzenia władz 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W środę „Posłaniec nr. 6666“. 

W czwartek „W sieci“ kom. A. Kisielewskiego. 
występ Wandy Siemaszkowej. 

W piątek „Siedmiu szwabow' K. Miliockera. 

W sobotę „Ponad wodami“ dram. Engla, Wy 
stęp W. Siemaszkowej. 

W niedzielę popoł. „Betleem polskie", Rydla — 
wieczorem „Warszawianka“ i „Terakoja*, 


Repertuar teatru krakowskiego 

We środę „Lekkomyslna siostra',. 

We czwartek ,„Tkacze* Hauptmana. 

W piątek teatr zamknięty. 

WY sobotę premiera „Z biegiem fal“ dramat w 
2 aktach Asza i „Grzech** obraz sceniczny Asza, 

W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr", wie- 
czót „Kordyan* 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Na posiedzeniu komisyi rady miejskiej dla 
budowy dróg wodnych przedłożył wczoraj prof. Si- 
korski sprawozdanie o usytuowaniu portu pod Kra- 
kowem, Dyskusya nad niem odbędzie się w piatek 
d. 20 bm. 

— Dziś odbyła się tu rozprawa karna przeciw 
Leonowi Wilczkowi, podurzędnikowi kolei Północnej, 
o zbrodnię sprzemiewierzenia. Drugi obwiniony, Wła- 
dysław Baczyński, uciekł z Krakowa. Obaj zajęci 
byli przy kasie pakunkowej na dworcu kolei Pół- 
nocnej w Krakowie i odbierali tam należytość od 
pakunków. Według wyniku dochodzeń, dopuszczali 
się oni nadużyć, fałszowali pokwitowania i w ten 
sposób wyrządzili kolei Północnej szkodę na kwotę 
776 kor. Wilezek tłumaczył się na rozprawie, że 
nie miał zamiaru zatrzymać dła siebie brakującej 
kwoty, że to była tylko samowolna pożyczka. Try- 
bunał uznał oskarżonego winuym i zasądził go na 
1 miesiąc więzienia z postem co tydzień. 


Z powodu mrozu zaszedł wypadek pęknięcia 
szyn poł Chrzanowem i Zabierzowem. Wypadku 
nie było, gdyż wczas spostrzeżono szkodę. Z po- 
wotu katastrofy pod Hohenau — o czem piszemy 
w rubryce Ze świata — spóźniły się pociągi do 
Krakowa o 3 godziny. 


Z POZNANIA. 


(Puczią.) 
— W Gliwicach rozpoczął się wczoraj „polski 
proces o tajne związki“ — jak go nazywają pisma 


niemieckie. Na podstawie $ 128, 129 (tajne zwią- 
zki) i $ 130 (podżeganie do gwałtów) oskarżono 22 
osób, w tem 10 dziewcząt w wieku od 18 do 21 
lat. Wszyscy oskarżeni należa do stronnictwa rady- 
kalnego, którego wyrazem jest poseł Korfanty w par- 
lamencie niemieckim. Duszą ruchu polskiego w Gli- 
wivach jest wydawana przez wydawcę Sołtysa 
„Iskra“, która oprócz tendencyi polskiej ma także i 
te, ażeby pomiędzy Polakami zjednywać najwięcej 
zwolenników dla propagandy wstrzemieźliwości, wy- 
chodzącej z Krakowa. Władze górno ślązkie upatru- 
ja z góry w tym ruchu pokrywkę dla działalności 
agitatorów polskich. Małżonka wyduwcy Sołtysa u- 
rządzała pierwsze zebranie dla mężczyzn i kobiet 
już w lecie 1908 w swojem mieszkaniu, nie mogła 
jednak być oskarżona, ponieważ przebywa teraz we 
Lwowie. Nastąpił cały szereg zebrań, które przed 
władzą utrzymywane były w tajemnicy, a w któ- 
rych władze upatrują tende cye wrogie dla państwa. 
Przy rewizyach domowych znaleziono kilka sprawo- 
zdań oburzających (?), które przyznają 
związku, dalej druki treści polsko-socyalistycznej i 
inne pisma, kolidujace z § 130. Znaleziony list ga- 


i gabinetowa pod przewodnictwem Loubeta, 


istnienie . 


licyjskiego agitatora polskiego mówi o założeniu sto- | 


warzyszenia „Mleusis* na Slązku górnym. W innych 
listach mówi się o odbudowaniu Polski i „o zmiaż- 
dżeniu ciemięzców niemieckich“. Tak przedstawiaja 
rzecz pisma pruskie, a wynika z tego, że chodzi tu 
tylko o propagandę wstrzemięźliwości na wzór 
„Klenteryi*, w której hakatyści upatrują zbrodnie 
stanu i oskarżają o to młode dziewczęta polskie. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 17 stycznia. Parlamentarna komi- 
sya klubu czeskiego zwołaną została na 23 bm, 
plenum zaś klubu na 24 przed plenarnem posie- 
dzeniem izby. 

Wisdeń 17 stycznia. (Telegram własny). 
W gmachu parlamentu zaczyna się ożywiać. 
Bawiący na konferencyi u prezydenta ministrów 
posłowie i przywódcy stronnictw przychodzą i 
do gmachu parlamentu, tak, że czasem w kruż- 
gankach panuje ożywienie. Naturalnie, że proro- 
ków pełno, ałe ponieważ na proroctwa w poli- 
tyce zdać się nie można, nie powtarzam ich. 

Mówią, że radykalny orszak Koerbera w 
parlamencie będzie próbował na pierwszych po 
siedzeniach zakłócić spokój, lecz jest nadzieja, 
iż większość atak ten energicznie potrafi ode- 
przeć. 


Sytuacya. 

Wiedeń 17 stycznia. Prezydent gabinetu 
br. Głautsch odbył wczoraj dłuższą konferencyę 
z marszałkiem Czech ks Lobkowiczem i namiest- 
nikiem Czech hr. Goudenhove. 

Wczoraj przybył tu namiestnik Tryestu ks. 
Hohenlohe i konferował z br Gautschem. 


Line 1% stycznia. (Tel. własny). Linzer 
Folksblatt organ Evenhocha donosi, że namie- 
stnik Dalmacyi, Handl, zostanie namiestnikiem 
Górnej Austryi. Ogłoszenie nominacyi nastąpi za 
kilka dni. 


Przed wyborami na Węgrzech 
Budapeszt 17 stycznia. (Tel. wł.). Liczba 
zwolenników stronnictwa ludowego rośnie z każ- 
dym dniem. Kandydaci stronnictwa liberalnego 
do niektórych miejscowości nie mogą się nawet 
dostać, gdyż już na stacyach kolejowych przyj- 

mują ich kamieniami i częstują drągami. 


ZZ ZZ ZZ I W m _ 


' podniosła dlatego, by zaznaczyć, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18 Stycznia 1905 Nr. 14. 


Na Bałkanie. 


Belgrad 17 stycznia. W tutejszych kołach 
wojskowych i rządowych spodziewają się w no- 
wym roku ważuych wypadków na półwyspie 
bałkańskim. Słychać, że mimo pory zimowej 
krąży w Macedonii 80 band powstańczych. Pra- 
sa omawia także słowa króla Piolra, wypowie- 
dziane do oficerów. Król wyraził życzenie, aże- 
by armia serbska gotowa byla w Nowym roku 
do stawienia czoła wszelkim niebezpieczeństwom. 


Sofia 17 stycznia. Tutejszy Deń donosi, że 
6 Żołnierzy I. bułgarskiego pułku piechoty zbie- 
gło z koszar w Sofii i udało się do band po- 
wstańczych w Macedonii. 


Belgrad 17 stycznia. Wczoraj wykonali 
Bułgarzy w pobliżu serbskiej granicy zamach na 
serbskiego księdza, nazwiskiem Taszko. Wiado- 
mość ta wywołała w Serbii ogromne rozgory- 
czenie. Belgradzkie Noviny piszą, że wobec ta- 
kiej prowokacyi muszą Serbowie myśleć o od- 
wecie, który będzie straszny dla Bułgarów. O 
braterstwie nie ma już mowy. 

wielki strajk górników 

Essen 17 stycznia Zgromadzenie robo- 
tników, które się odbyło wczoraj popołudniu, o- 
głosiło strajk ogólny z wyjątkiem tych 
jedynie szybów. co do których zachodzi obawa 
zupełuego ich zaniechania. 

Ogółem wczoraj strajkowało 91.020 robo- 
tników ; pracę zawieszżno w 124 szybach. 


Essen 17 stycznia. Odpowiedź Tow. górni- 
czego, dana robotnikom, wskazuje na to, że licz- 
ba wypadków śmiertelnych w górnictwie się 
zmniejszyła. Ządaniu utworzenia wydziałów ro- 
botniczych odmawia się, ponieważ kontrakty ro- 
botnicze były zawierane z każdym robotnikiem 
z osobna. Ządanie to dąży tyłko do wzmocnie- 
nia socyalnej demokracyi, a celem ostatecznym 
tej partyi jest zburzenie ustroju państwowego. 


Wrzenie w Rosyi. 

Petersburg d. 17 stycznia. (Tel. własny). 
Prywatni docenci uniwersytetu i politechniki u- 
chwalili protest przeciw ukazow: ministra oświa- 
ty, wzbraniającemu towarzystwom naukowym 
zapraszania gości na zebrania towarzyskie. 
W proteście wskazują na paragraf, który wy- 
raźnie zawiera pozwolenie zapraszania gości. 
Wobec tego postępowanie ministra oświaty na- 
zwano w proteście samowolą. 


Strajki w Rosyi. 

Petersburg 17 stycznia, W warsztatach pu- 
tyłowskich 1200 robotników zastrajkowało. Wczo- 
raj rano robotnicy zawiesili pracę i spokojnie 
opuścili fabrykę. Równocześnie przybyły oddziały 
policyi, piechoty i kozaków. Dyrektor napróżno 
sturał się nakłonić bastowników do powrotu do 
pracy. Zażądali oni, aby dla uniknięcia zabu- 
rzeń natychmiast zebrali się delegaci robotników 
i zarządu, którym ma być zagwarantowane oso 
biste bezpieczeństwo; o tych naradach ma być 
spisany protokół, który ma służyć za podstawę 
do dalszych rokowań. Zastępcy robotników żądają, 
aby dni strajku były płacone według średniej 
skali wynagrodzeń, ażeby utworzono wspólną 
komisyę, która ma rozstrzygnąć wszystkie kwe- 
stye sporu, wreszcie aby zaprowadzono 8-godz. 
czas pracy. 

Podczas rokowań, odbytych onegdaj wie- 
czorem, zjawili się także liczni socyaliści i o- 
świadczyli się przeciw strajkowi, a za wysła- 
niem petycyi wszystkich robotników do rządu, 
w której ma być postawione żądanie wolności 
zgromadzeń, prasy i sław, jakoteż wydanie no- 
wego regulaminu pracy fabrycznej. Wnioski so- 
cyalistów jednak odrzucono. Na zgromadzeniu, 
które się odbyło wczoraj wieczorem uchwalili ro- 
botnicy warsztatów putyłowskich wysłać depu- 
tacyę do zarządu fabryki, a w razie nieprzyjęc'a 
ich żądań w ciągu 3 dni wystąpićzbroj- 
nie. Ruch cały jednak nie ma charakteru re 
wolucyjnego i mowy podburzające pozostały bez 
wrażenia. Robotnicy oświadczyli, że nie dążą do 
zmiany porządku państwowego, a tylko do urze- 
czywistnienia sprawiedliwości ekonomicznej. 


Dymisya Combnsa. 

Paryż 17 stycznia. Prezydent gabinetu 
Combes na dzisiejszej radzie gabineiowej objawi 
zamiar dymisyonowania. Jutro odbędzie się rada 
na 
której Combes przedłoży formalnie dymisyę ca- 
łego gabinetu. 


LJ 
Paryż 17 stycznia. (Tel. wł) Rada mini- 
steryalna zebrała się, aby ułożyć tekst podania 
się do dymisyi, która zostanie natychmiast po 
powrocie Loubeta wniesiona. 


Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Wyprawa kozacka. 


Petersburg d. 17 stycznia. Petersburska 
Ajencya tel. donosi z Saszetum. Oddział kawa- 
leryi wrócił szczęśliwie ze swej wyprawy prze- 
ciw Japończykom. Rosyanie stracili 300 ludzi w 
zabitych i rannych. Rannych tu przywieziono. 
Wyprawa zrobiła na Japończykach wielkie wra- 
żenie. 


Rosyanie w ofenzywie. 

Londyn 17 stycznia. Do Daily Mail do 
noszą z Tokio: PRosyanie ruszają z Mukdenu 
naprzód, zakładają forty i budują szańce nad 
rzeką Hun. Część kozaków Miszczenki wróciła 
z wyprawy i udała się na północ, o miejscu 
pobytu drugiej części dotychczas nie ma wia- 
domości. 


Z Portu Artura. 


Port Artura 17 stycznia. (B. Reutera). 
Wmaszerowanie Japończyków trwało 3 godzi- 
ny. Długość kolumny wojska, które wmaszero- 
wało, wynosiła 3 mile angielskie. W drodze od- 
było się nabożeństwo za poległych Japończyków. 


Flota japońska. 
Londyn 17 stycznia. Do Morning Post do- 
noszą z Szangaju, że japońska flotylla łodzi pod- 
morskich jest już gotowa, 


Neutralność Chin 

Londyn 17 stycznia. (Telegram własny). 
Zarzut naruszenia neutralności przez Chiny nie 
został doręczony przez Rosyę Chinom w nocie 
dyplomatycznej, lecz tylko ustnie w zeszły piątek 
uczyniony. Rosya nie sądzi, by mocarstwa euro- 
pejskie interweniowały w Chinach, ale zarzut 
iż co do neu- 
tralności wobec Chin nie uważa się za zobowią- 
zaną do niczego. 


| af cczz=<cczd R 0 Roa 
To è owo. 
Ultima ratio. 
— Winszuję, podobno pan wygrałeś dwadzieścia 
tysięcy na łoteryi ? 
— Rzeczywiście, w :am czas to przyszło, 
już na stryo zaczynałem zayśleć — o ożenku 


bo | 


Skromna. 

Kawaler. W całem mojem życiu spr kałem 
tylko dwie śliczne kobiety. : 

Panna. Jakże się nazywała tamta druga” 

Przemiana materyj. 

Nauczyciel, tłómacząc nczennicom na pensvi 
teoryę, wedle której organizm Indzki odnawia się c. 
lat kilka, dodaje, zwracając się do jednej: 

— I tak, naprzykład, panna A. za lat siedm 
nie bedrie już — panna A. 

— Mam nadzieję — szepcze panienka, spusz= 
czając oczy. 

Zdośliwy. 

— Wartoby dać jaki upominek naszej starej 
ciotce na imieniny. 

— Przyszła mi dobra myśl do głowy: bieda- 
czka miała tak mało przyjemności w swojem życiu, 
możemy więc napisać do niej bezimienny list mi- 
łosny, 


Tuż pod ręka. 
Młoda żona do podtatusiałego męża. 
— Jak sądzisz, mężulku, gdzie urzadzić nasza 
apteczkę domową? 
— Ja sądzę, kochanie, że najpraktyczniej be- 
dzie — w jadalni. 
Różnica. 
-- Ach, gdybyś wiedział, jaka różnica między 
tobą a pierwszym moim mężem!... 
— Wiem jaka... On szczęśliwy, że jnź nie żyje, 
a ja byłem szczęśliwym, dopóki on żył. 


Dział ekonomiczny. 


8 Losowania. Podczas wczorajszego ciągnienia 
lesów ks. Salm padła główna wygrana 34.000 k. 
na nr. 21.605; kwotę 8400 k. wygrał nr. 7777. 

Przy ciągnieniu ser bskieh państwowych 
losów tytoniowych padła główna wy- 
grana 400.000 fr. na s. 1988, nr. 52. 


Z rynków towarowych. 
Bank roimiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 17 stycznia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8'70 do 8'85, pszenica na 
termina 8'50 do 8-60. Żyto gotowe 670 do 685, żyto 
ma termina 6.50 do 6:60. Owies obroczny gotowy "0% 
do 7:25. Owies obroczny na terminy 6./5 do 7:00. Jẹ- 
czmień pastewny 6:25 do 6'75, jęczmień browarniany 
T:25 do 1:60. Rzepak 10:50 do 10°75. Lnianka 0.— de 
0:—. Groch pastewny 7:— do 725, groch do gotowa- 
nia 8:50 do 10—. Wyka 7:50 do 7'75. Bobik 680 de 
7:00. Hreczka 7:50 do 7'80. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8:50 do 8:75. chmiel stary za 56 kilo 280-—— do 240—, 
Koniczyna czerwona 65— do 85*—, koniczyna biała 
50:— do 65—, koniczyna szwedzka 65:00 do 75.00. Ty- 
motka 24:— do 28— 

Spirycus paritas Tarnopol 
od 46:25 do 4650. 

Wiedeń 17 stycznia. Cukier 37:70 do 3-80 
(stale). — Nafta galicyjska 39— do 4070 spirytus 
51:40 do 5160. 


Wiedeń 17 stycznia. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 1050 do 1100, żyto 800 do 8'15, jęcz- 
mień 3:75 do 980, kukurudza 8'15 do 825, owies 
7.25 do 7:40, rzepak 11:50 do 12— 

Budapeszt dnia 17 stycznia. Kurs w kore- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 19:54 
do 19'56, na paździer. 17-18 do 17:20, żyto na kwiecień 
1536—15'38, żyto na pażdziernik 1400-1402, owies 
na kwiecień 14*02—14 04, owies na październik 12 18— 
1220, kukurudza na maj 148—1484. Rzepak na zier- 
pień 2230—2250. 

Oferty na pszeni 

Usposobienie: i ojne. 

Chęć kupna : słaba. 

Stan powietrza: mróz. 


Z rynków pieniężnych. 

Berlim 17 stycznia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 8510 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —'—. Austryackie kredyty 85'10. Disc 
Commandit. ——-. 

Framkiuri dnia 17 stycznia. Gielia zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 213-89. Kolej państwowa 
——, Alpiny ——. Disconto 194:70. Laura ——. 

Paryż dnia 17 stycznia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98-07. Mąka 21-10. 

wieden 17 stycznia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 68225, węgierskiego zakładu kredytowego 79700 
Anglobanku 29%4:—, Unionbanku 559-—, Banku dla 
krajów koronnych 464*50, Bankvereinu 561-25, Boden- 
creditu 995 00, galicyjskiego Banka hipotecznego 54500. 
kolei państwowych 652—, kolei południowej 91:25. 
tramwaju A. , B. ——, kolej Elbenthal 4140. 
kolei północnej 5560, kolei czerniowieckiej 584%, 
alpiny 510'50. Rima Muranya 534'25, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2491, fabryki broni 583—, tureckie 
tytoniowe 333'00, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1070, oblig. węg. indemniz. 98:20, 
renta majowa 100'25, austryacka renta koronowa 
100'80, węgierski. renta koronowa 98:80, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9930, 4-proceniowe 
listy banku hipotecznego 98.80, 4 i pół procentowe 
listy bauku krajowego 10140, 5-procentowe listy Ban- 
ku hipotecznego 112. 4-procentowe Banku kraj. 9940, 
4 i pół pre. Banku kraj. 101:90, 5-procentowe komnu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102:40, 4-procentowe ceł 
licyjskie obligacye propin- 100-856, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1898 9960, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 97:70, losy tureckie 13600, 
marki 117:52, ruble 25325. z 


ee amy. . O i PE OG o 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Liga pomocy przemysłowej 
zwraca uwagę przedsiębiorstw krajowych han- 
dlowych i wytwórczych, że zbieranie materya- 
łów do l-go Skorowidza przemysłowo-handło- 
wego jest na ukończeniu, przeto podanie nie- 
zgłoszonych jeszcze adresów lub ogłoszeń do 
Skorowidza powinno nastąpić jak najrychlej 
wprost do Biura Ligi Pomocy przemysłowej 
4] wow, Fredry 7) lub przez dotyczące zastępstwo. 

do wszystkich ciąguień 


P ro mesy losów anstrydckich 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i Silien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Przyjechali do Lwowa d. 17 stycznia. 


za 50 litr. nowy 


: mierne. 


Hotel Europejski (Alverta Szkowrona). T. 
hr. Łoś z Kulmatycze, A. Mysłakowski z Mogilnicy, 
M. Ordon z Sambora, M. Pawlikowska z Rohatyna, 
S. Krawczyk i W. Służewski z Krakowa, P. Sro- 
czyński i T. Mikuli z Borysławia, A. Dussil z Dro- 
hobycza, P. Nowakowska z Sokala, M. Znamięcka, 
ze Stryja, M. Polański z Roztoczki, J. Kopczyński 

| ze Zbaraża, J. Grunwald ze Strychaniec, S. Jocz z 
| Przemyśla. 
Hotel George'a. (Pokoje od 3 k. począwszy. 

Hr. J. Koziebrodzka z Wiednia, hr. M. Wodzieka z 
Dalnicza, hr. W. Korytowski z Płotycz, hr. M. Roz- 
wadewska z Tuchowa, W. Gniewosz z Kątów, W. 
Chełmiński z Podola, K., Sulatycki z Haczewa, J. 
| Pastre z Wiednia, B. Zaleski z Podola, J. Majer z 
| Krakowa, M. Fifka z Weinbergu. 


> w p 9! aż 


GAZETA NARODOWA « Środy dnia 18 Stycznia 1905 Nr. 14 


a 

e © © © 

z cie Zå Z Cie adwokat nie zauważył wywołanego głębokiem przysiądz mogę, iż do obecnej chwili sumienie'podsądnego powinien być najsilniej przekonywu- 
w wzruszeniem drżenia muskułów na pomarszczo- moje było czyste, gdybym teraz jednak miał w jącym dowodem, nie dozwalająerm powątpiewać 


Dlatego też sędziowie przysięgli, rozważcie 


przez 


Dytryeha iheden. 


(Z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy.: 


41 bił ruch, jakby chciał uściskać dłoń swojego — Czy mam co do powiedzenia? — zawo- | pociskami. Dla panów sędziów przysięgłych jed: | weszli wolnym krokiem, jakby przytłoczeni cię- 
obrońcy, ale odwrócony w połowie od niego łał drżącemi, pobladłemi usty — to tylko, że nak objaw gwałtowności nieokiełznanej natary | żącą na nich odpowiedzialnością ; przewodniczący 


głosem głęboko wzruszonym oznajmił: 
— Sumieniem i honorem poręczam wiary- 


(nej twarzy starego swego klijenta i leśnik za- ręku strzelbę i kilka kul w zapasie, klnę się na o jego winie. godność decyzyi sędziów przysięgłych : 


| wstydzony, tłumiąc wybuch uczuć serca, spoglą- | Boga, 


dał z wewnętrznym niepokojem, ale z przybra- godzić. 


że jedna z nich musiałaby w tego u | Podczas gdy publiczność cichym zaledwie „Czy podsądny winnym jest zbrodni roz- 
szeptem zdradzała wzruszenie swoje, prezydujący | myślnego, podstępnego morderstwa, dokonanego 


nym ponownie surowym wyrazem oblicza na To mówiąc, kościstą, wychudłą ręką wska- odczytał donośnym głosem stawione sędziom |dnia 12 kwietnia roku bieżącego w Deepenhagen 


korpulentnego prokuratora, który pov.siał dla zywał 
zadania oskarżonemu ostatniego ciosu. wany, 


na prokuratora, który dumnie wyprosto- przysięgłym pytanie: 'na osobie porucznika Horsta von Oppert ? 
stawiał śmiało czoło wybuchowi wściekło- „Czy podsądny winnym jest zbrodni roz- Tak — większością ośmiu głosów.* 


dobrze, czy człowiek siedzący na ławie oskarżo- Oskarżyciel dowodził niewątpliwej winy ŚCi nieszczęśliwego człowieka. ,myślnego podstępnego morderstwa, dokonanego Trudno było sądzić, ażali publiczność przy- 


nych, mógł w chwili, gdy już dosięga starości, podsądnego, podnosząc najwięcej obciążające do- W sali panowała taka cisza, że szelest dnia 12 kwietnia roku bieżącego w Dee- 


rękę swoją, nawykłą do uczciwej pracy, zmazać, wody: znalezienie u Hingsta spinki i złożenie przelatującej muchy byłby draźnił podniecone penhagen na osobie porucznika Horsta von 


krwią niewinnego, czy wolno go potępiać za przez niego pieniędzy s kasie oszczędności ; na- nerwy. 
czyn niedowiedziony, a tylko wskutek okolicz- stępnie powtórzył wyrażone dawniej Żądanie su- 


jęła wyrok z uznaniem jub niezadowoleniem, 
wstrząsnął nią dopiero dreszcz grozy, gdy pod- 
Oskarżyciel z urzędu nieomieszkał sko-. Oppert ?* Isądny z siłą olbrzymią, naciskając dzielącą go od 


rzystać z objawu gwałtowności Hinesta. Poczem sędziowie przysięgli przeszli do sali; sędziów przegrodę, jakby ją chciał zdruzgo- 


ności mniej lub więcej prawdopodobnych i ścią- rowego ukarania przestępcy. — Szalony wybuch podsądnego —- odezwał narad. i ; | tać, ryknął niby dziki zwierz śmiertelnie ra- 
Z głębokiego Oczy podsądnego zwrócone na prokuratora się prokurator osirym tonem — świadczy o nie- | Obrońca zbliżywszy się do Hansena i ase- niony : 


gających na niego podejrzenie ! 


przekonania czerpię wniosek, że tajemnica zaszła zapłonęły wściekłą  bezyraniczną nienawiścią: pohamawanej porywczości jego charakteru. Wy-|Sora, rozmawiał z nimi przyciszonym głosem; z; — Przeklęci zbrodniarze! Ja nie 1... Wy!... 
~ . . . . . . s ge 1; r. D p J 
na bagnach w połowie tylko wyświeconą została, zeszpecone tym wyrazem oblicze leśnika oddzia- stępuję z prawa mego urzędu, spełniam tylko | POwagą potrząsał razy kiika przecząco głową, wy!.. szelmy... mordercy ! 


że odnalazłszy zamordowanego, nie odnaleziono łało silniej może ua usposobienie sędziów przy- mój obowiązek, a oskarżony “w niedorzecznym | pomieszanie Zaś mwarzy rządcy dowodziło co- Stojący na straży żandarm i wożni sądowi 
jeszcze mordercy. Z tego też przekonania wyni- sięgłych, od groźnych argumeniow popierającego zapędzie wściekłości grozi mi śmiercią! Tu w |raz silniejszego niepokoju. przyskoczyli do szaleńca, aby go obezwład- 
ka usilna, zanoszona do panów prośba, iżby wy oskarżenie prokuratora. sali posiedzeń sądowych, w obliczu sędziów po- Publiczność, świadkowie udzielali sobie nić, on odtrącił ich od siebie, niby lalki wo- 
rok wasz wypadł na korzyść podsądnego, który Obrońca odpowiedział na zarzuty oskarzy-. wtarza się ta sama scena, jaka rozgrywać się szeptem czynionych spostrzeżeń; prezes prowa- : skowe. 
dożył lat sędziwych, pełniąc uczciwie i sumien- ciela z pełnym taktu spokojem, bez pożądanego musiała na bagnach: zaciskają się pięści prze- dził gawędkę z innymi ezłonkami sądu, a proku-| 
nie obowiązki swoje. Na pytanie, czy uznajecie jednak dla sweso klijenta skutku. stępcy, szał namiętny czyni go, rzec można, nie- rator wodził po wszystkich grupach bystrym (C. d. u) 
tego człowieka winnym, odpowiedźcie jedno- Podsądny miał prawo przemawiać ostatni: poczytalnym! Szczęściem tylko, że powaga miej- wzrokiem swoim. | 
głośnie: „nie!* wzywał go do tego prezes Hingst nie mógł dłu- sca zabezpiecza mnie od ciosu szaleńca, wymie- Po godzinie przeszło drzwi od sali narad e S 

Leśnik idąc za popędem wdzięczności zro- że, zapanować nad sobą. rzonego właściwego czy niewłaściwego kalibru otworzyły się na nowo, sędziowie przysięgli 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ct. od wyrazu. 


eme: „an | MW W 4 


Hierbata 


Ghińsiko-roxyjska, 


abiór majowy, świeże 


Souchong I. słr. 3:75, JI. atr. 3:—. Okru- 
oky najlepsze złr. 1-15. Okruchy drobna 
str. 1730 za fant. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Nauczycielka 


ukwalifikewamna poszukuje 


lekeyi. „Marya“ p. r. Lwów. 


Poszukuje 


za gotówke i po dobrej cenie, 
ZYFAZ 


3.000 hekiarów 


dębowego lasu 


nadającego się do exsploatacyil, 
w możliwie wielkich partyach. 
Zgłoszenia pod: „Marseille C. T. 
1053“, — Haasenstein % Vogler. 

Wien I. 82 


Cennik mój na r. 1905 


zawiera niskie ceny nie dła przynęty i dla 
pozornych błyskotek, lecz rzeczywiście, do- 


artykułów. Cennik ten wysyłam moim licz- 

nym odbiorcom w Galicyi i Królestwie Pol- 
skiem na żądanie bezpłatnie. gor 

Adres; M. Rundbakin, Wiedeń IX/I. 


pla Pań 


wykwintne upominki 


poleca 


„*len* 


Lwowsk fabrykaa chomiezna 


199 


się do kupna 


kładnie zrobionych i 

wartościowych precezyj- 
nych fabrykatów, segar- 
ków, biżuteryj, rowerów, 


do maszyn do szycia iine i udokumentowane podania wykazujące, że: 


różnych niezbędnych 


Kasetki zawierające mydła i perfamy, 


niezrównane 0 zapachu: 
Perfumy fiołek, heliotrop, lewkonia, 
Yang-Yavg, konwalia i inne. 


Woda kolońska „u: e 
Wody kwiatowe. 
M. dło Zabłockiego : 


pezieukowe sekret młodości i piękności. 
„atrzuńskie I sianowe. 


Mydlo fiołkowe Isadory Duucan 
1 kor, 80 hal. za sztukę. 


Mydły Snprem:* wyśmienite 30 hał. za 
sztukę. 


Największa w kraju 


Fabryka mydeł toaletowych 1 
perfum. 886 


P Au 


Odręczne 


POWIĘKSZENIA e» 
o» Fotografi] 


znakomicie wykonane 


po niskich cenach 
ni. Ochrenek 1. 5. 


Dozorca wskaże, 490 


0 "= ay YE 
Linimeri. Gajsicl comp. 
zastępuje 
Fain-Expelier. 
Przy kupnie tego wyśmienitego, 

; bóle uśmierzającego na- 
cierania, które nabyć mo- 
żna we wszystkich apte- 
kach, trzeba zawsze uwa- 
żać na markę „katwicę!' 


Apteka Richtera, Praga. 


Inseraty 


dia dzienników wiedeńskich 
jakoteż dla innych gaset krajowych 
i zagraniesnych załatwia najtaniej 
RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I., Scilerstktte 2. 


dodatkiem aktywalnym 480 kor. i prawem do dwóch 4-leci| 


wnosić do Prezydyum Magistratu w terminie do 31 stycz- 
nia 1905. 


Banque Jtypothecaire et de 


Paris 20-22, ue Richer. Paris 


Amortyzasya pożyczek 


na 8'h i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do 


Osobiste pożyczki 


EDO 
na 4h i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry- 
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za í 
bez poręki na czas od lat 1 do 15 


Konwersya długów bankowycii 


Finansowanie i zamiany 


Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. 
Informacye bezpłatnie ! | 


Leo Konkurs. 


sokiego Wydziału krajowego z dnia 29 maja 1891 r. (Dz. ust. 1 
rozp. kraj. z r. 1891 nr. 67). 


sprowadzaną, drogą, WODĘ ZELTERSKĄ, Ñi 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


allzaliczr:o słoma 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 
| 


K. Rząca i Ghmursk! w Krakowie 


ul. Św. Gertredy 1. 4. a $$ 
Główny sklad we Lwowie w aptece Je Wewiór- 


skiego v!. Halicka l 
z FERE E 


Dodosaie KOKUN. 


Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa  rozpistje, 
niniejszem konkurs na posadę asystenta Archiwum m. w X. 
randze etatn służby miejskiej z płacą roczną 2.200 koron, 


po 200 koron. 
Ubiegający się o tę posadę winni należycie ostemplowa- 


1) ukończyli wydział prawny lub filozoficzuy, 
1) posiadają znajomość paleografii — oraz 
3) że z zamiłowaniem oddają się pracy naukowej — 


Lwów dnia 7 stycznia 1906. 60 
4 Prezydyum Magistratu. 


Prêts Franco- fnglaise 


Udzielamy szybko i punktualnie : 


8 


la | 


| 


przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 


Na mocy uchwały Rady miejskiej z dnia 21 grudnia 1904 r. 


rozpisuje się konkurs na posadę sekretarza przy Magistracie w 
Drohobyczu z roczną płacą 2.800 koron, dodatkiem na m'eszkanie 
600 koron i trzema dodatkami pięcioletnimi po 400 koron. 


Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku. 


jednak zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacya. 


Kompetenci winni są wykazać się kwalifikacyą, przepisaną 
stawą z dnia 13 marca 15889, a względnie rozporządzeniem Wy-| 
| 

| 


Oprócz tago mają przedłożyć dowody nieprzekroczonego wie- 


ku 40 lat i świadectwo moralności. 


Tak udokumentowane podania należy wnieść do Prezydyum| 


Magistratu tutejszego najdalej do 1 lutego 1905, 


Z Magistratu w Drohobyczu d. 29 grudnia 1904. 
76 Dr. Szajna. | 
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Ç | w Pasażu 
0 osseum Hermanów. 


| A 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


EUP REE PE Dotąd nieprzewyżs z 
wiam tera tezy rejon | 2 Neprzewyższony, 


W uR 
PROGRAM: od 16. do 31. stycznia: . MAAGE A 
Chiystyna torch, snuvretka. — Trupa 6 Darnett, akrobaci, — Marion Siga, prawdziwy, oczyszczony 106 
śpiewaczka, — Three Crifield Comedy, komiczni gimnastycy. — Seppl Wer- LJ 

xer, komik. — Les 3 Sardinetts, francuska trójka wieśniacza, — „Czary lasu“, DORSCH ('= 


idylla ze spiewami i ba!tetem. — Jednoaktówka polska. — Biostop amerykań- 
ski, zupsłnie nowa serya obrazów. 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


| w niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wisez. 
Ų 


tranz wątroby 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


Żółto-zielena flaszka k. 2 
biało-zielons „ k.3 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


, Przez pierwsza znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawnośel przedewaz”stkiem 
dz eciom za'ecany we wszystkich tych wypodk ich, 
w ktorych wskazanem jest ogólne wamocnienie 
Galego organizmu, a zwłaszcza w chorobach 
piersi | płuc, dla poprawienia soków, OCZYSZCZE- 
nia krwi itp. 

Do nabycia we wszystkieh aptekach 1 handjach 
korzennych monarchii austro-węgierskiej 
Główuy skład dla Anstryi 
W MAAGER, Wien III/3, anit 8. 
RAF Naśladownictwn będzie sądownie ścigane "wag 


| Ekspedycya anonsów 


ELENRXKE GCEALEEL 


Wiedeń, I. Wollzeile 11, parter II. piętro 
założone w r. 1873 — Telefon 539: 
Konto czekowe ck. pocztowej kasy odzczędaości 804.816. 
Poleca się do najtańszej t najrzetelmiejszej posłu + co do zamówteń insera- 
tów do wsaystkieh gazet krajowych i zagranicsnyrh. Fachowe rady, projekta 
na anomsy, $ako też oceny tychże wolne od opłaty. Najnowszy wielki katalog 
gazet dla inserugących gratis 1 o"łatnie. l 

Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej Fressy“ i „Nowego Wied. 
Pagblatu* dla anonsów każdej treści, gako to: kuna + sprzedaży w każdej 

gałęzi, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posudy i wypis ofert std. 


"i 


Ruch pociągów kolejowych 


SZ. PREBY "RET! 


" DUKE 24 


obowiązujący z dniem 20. lipca 1904 roku. 


(Czas środkowo - europejski). 


Do Lwowa z _posp. Jono, Ze Lwowa do 


(na dworzee główny)  odchod. o g. (z dworca głównego) 
Tekan, (Jars, Buksrosstu, pipe gy el Żydaciowa Delaty- | j 
na (64 1/10do 3018), Zaleszezyk, Nowosiolicy, Berhomethu, 
Caudins, Serethu, Hadowioe, Dorny Watrz i Snczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego Á 
Tarnopola, Borek wislkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlshadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózć (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomesthu 
Rawy rnskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 
Jaworowa - 4 
Kiakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Oro: 
wą, Mezó Laborcz (Pesztu) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw i 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki Zopadi 
m pea Ew Si Nowego Sąrza r 
, (9886, Bukaresztn, Constancy), Kórógma 
ob. rung., Seretu Rakowo ny Budd Mo 
ny Watry, (06MAnia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karl<badu) 
Chyrowa, Pesstn, Sambora, Sanoka, Mono Laborcza, 


Rymanowa, Iwonicza, Jasł i : 
Tieskii Uświąclma » Jasła, Stróż, Mielca, Urłowa, Wie- 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botnszan), Żydaczowa P 
męzó, QCzortkowa, Nowosilisy, T Brodiny, Palay, Da 
podwo stry (0d 17 do 31/8), X sożawy z 
o a oni, Jdessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
a (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wroaławia Berlina, Pragi 
Ę y $ gi, Karlsnada, Ln- 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrześiw Za. 
2 kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 
APRA W pt Pragi Karlabadu), Sauoka, Ry- 
f wonicz arnobrzegu, Stróż, 40 5 Jre 
Kaige is) zegu, Btróż, Nowazo Sasa Or 


u, Borodiny, Suczawy, Dor- 


GB OD 00 00 = =) —J 
- ds F ? 
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í Ońwięcimna 
— | 100 Stryja Borysławia £awocznego, Ckyrowa, Borysławia, Kałnsz:, Chodorow 
— | 1020] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Sambora, Chyrowa 
- TE Kołomyi, Žydaezowa, OI K ürtemesä n darn opola, Potntor 
=- x Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysław:a, Kochawiny | zerniowiec, Delatyna, Zaleszezyk, iali 
130} — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiódnia, Karlsbadu, Pragi), N. Bełzca, Sokala, Ladęciowa, Rawy aaa 7 | 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Podwołoczyzk, (Kijowa, Odesayj, Brodów, Kopyszyniee, Czorte 
| Uhyrowa PME. A 13 À kowa, Husiatyna, Skały, Twsaia pustego, Wrzywałowa 
14 — | Ickan, Csortk:wa, Ka 628. a , „Koemania, Nowosielicy Lczan, (Botuszan, Jass, Bukaresztn), Kałusza, Zydaczowa, Ozortko= 
przez Zuczię, Wyżniey, Serethu, duczawy, Radowiec 5 wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó. Koemania Dorny 
234 — Podwołoczysk, (Odessy, Kijows), Brodów, Grzymałowa, Husia: Watry, Sneza wy, Nowosielicy $ i 
tyna, Kopyczyuiec, Xurowy > y Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlabadn), Ja- 
—| 435] Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- sła, Chabó wki, Zakona, Wieiiczki M, 04073 CA: ąz 
g hobycza, Borysławia Oświęcima s É 
— 4: Jawcrowa Tuchli (od 15/6 do 30/0 włącznie), Skolego (od 1I5 do 30 ) 
č 5'03] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej tryja, Chyrowa, P TE LAN kia AZ 
580] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzysmałowa, Potutor, Rzeszowa, Lmbackowa, Chyrowa 
Zaleszczyk, Husiatyna, [wania pust., Skały, Kopyczyniee Sambora, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Jaworowa 
QOświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca Kołomyi, Żydaczowa 
via Dembiea, Sambor, Chyrowa a" > r 
lekan, uydacsowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Frodiny Karlsbadu), Chyrowa, Moez6-Laborcz, (Pesztu). N. S40%a, 
Orłowa, Oświęcima 
Krasowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 


Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, B awi 
kopamego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- Rawy rus jaj dokalm ro a 
łowa kod 1/7 do JX Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- M sA R (jawa Odessy), Brodów 
WOTA, LEJ Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyrowa, M. Zazór: 
Ickan (Bukaresztu), Potntor, wydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, Iekan, a = A Dela aha di EE y 
usiatyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Saczawy , , Ya 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oówięcima, Wieliczki, Jliubaczowa, Tarnobrze- 
gu, Iwonicz, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna j i 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza* Borysław:a, Kochawiuy | 


Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Doray Watry, Buazawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Cnyrowa, Rymans 
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do Ż4/6 i od 16/9 do 30/4), Jastw 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyccymiee, lwania pustogo Pytator 
= Skały, Husiatyna, Zalesaczyk, trzymało da 
ryja 
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


— 
Na dworzec „Podzameze* 

Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

] odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyra, Kopyczyniec, Czortkowa i 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Rusiatyna 


Z dwerca „Fodzamone” 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huvia- 
tyna, Csortkowa 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Bkały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, [wania pustego, Skeły, 
Potutor, Hnsiatyna, Zaleskczyk, Grzymałowa 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 

36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety. 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c, k. kolei pań- 
stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


WRAKI i E a Ndi 


Wydawca i cdrowiedzialny redaktor Pliston Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


